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Na karnawał! 


Krawaty, Rękawiczki, Kapelusze, Cy- 
lindry, Klaki, Lakierki. 


BIELIZNA męska — KAMIZELKI 
do ubrań frakowych, smokingowych i 
marynark. Wybór towarów wielki! 


Dostawca Związku lekarzy 


B. WIERZEJSKI 


Kraków, Rynsk, róg Floryańskiej. Telefon 368. 


Szynkarze w Wiedniu. 
(Telegramy „Głosu Narodu.) 

Wiedeń. (Tel. wł.) Wczoraj w nocy przy- 
były do Wiednia ze znacznem spóźnieniem 
dwa pociągi, wiozące z Galicyi deputacyę 
szynkarzy, prowadzoną przez posła Breitera. 
Pierwszy pociąg przybył o godz. 1 min. 23 
w nocy, drugi o godz. 2 

Już od 8 godz. wieczór rozmaici krewni 
i przyjaciele stale zamieszkali w Wiedniu za- 
częli się gromadzić na dworcu, aby oczeki- 
wać na przybywających, Wskutek opóźnienia 
się pociągów tłum rósł z każdą chwilą. Kie- 
dy wreszcie pociągi nadeszły, posłowie Sta nd, 
Straucher, Mahler i Breiter witali 
przemowami przybyłych. Następnie młodzież 
syonistyczna rozprowadziła jeszcze w nocy 
wszystkich na kwatery. 


Dzisiaj rano zebrali się wszyscy członko- 
wie geputacyi i uformowawszy sią w pochód 
liczący do 2000 ludzi, wyruszyli na miasto. 
Na czele pochodu niesiono niemiecką tablicę 
z napisem: „Die in Galizien brotloe geworde- 
nen Schanker*. Pochód udał się najpierw do 
do ministeryum handlu. Delegacyę przyjął 
min. handlu i po wysłuchaniu przemowy o- 
świadczył, że sprawę zbada. Następnie przez 
Ringstrasse udał się pochód do Burgu, gdzie 
sią chwilę zatrzymał, a osobna delegacya u- 
dała się do kancelaryi dworu cesarskiego, 
aby tam złożyć adres do tronu 

Z pod Burgu pochód udał się pod parla- 
ment, a delegacya specyalna udała się do 
Koła polskiego. Delegacyę przyjęło prezydyum 
Koła, które na przemowę jednego z delega- 
tów oświadczyło mniej więcej co następuje: 
Koło polskie sprawą Szynkarską 
zajmuje się i ma nawet w swem gro- 
nie posłów, którzy specyalnie tą 
sprawą się interesują. Nim więc Koło 
w tej kwestyi da jakąś stanowczą 
odpowiedź, najpierw zasięgnie opi- 
nii tych posłów. 

Łatwo zrozumiałem jest, że w odpowie- 
dzi tej zawarta była pośrednia nagana dla 
szynkarzy, że szukali opieki poza Kołem 
polskiem a dopiero w ostatniej chwili zde- 
cydowali się do Koła zwrócić. 

Obiega pogłoska, że ci ludzie co właści- 
wie zajmują się organizowaniem całej tej 
szopy szynkarskiej czynią to dlatego, aby 
przez tę demonstracyę zapewnić mandaty 
poselskie na przyszłość tym, co je już mają, 
oraz zdobyć je dla kilku nowych jednostek. 

Prawdziwym krokiem naprzód w całej 
sprawie szynkarskiej byłoby zwrócenie się 
do trybunału administracyjnego, aby rozpa- 
trzył sposób rozdania koncesyi szynkarskich 
przez namiestnictwo i wydał w tej sprawie 
swe orzeczenie. Rozpatrzenie to byłoby bar- 
dzo pożądane i dla tych chrześcijan, którzy 
podawali się o koncesye a mimo, iż posia- 
dali wszelkie warunki otrzymania koncesyi 
i często nawet poparcie gmin koncesyi nie 
dostali, zwłaszcza jeśli nie byli sym- 
patykami stronnictwa ludowego. 

Wiedeń. (Tel. wł.) W powitaniu deputacyi 
szynkarzy na dworcu w Wiedniu brał udział 
i poseł krakowski Dr Landau. Przedpołu- 
dniem była deputacya także u min. Zale- 
skiego. Popołudniu odbędą się dwa zgro- 
madzenia żydowskie, zaś dzisiaj w nocy po- 
wraca cała deputacya z powrotem. 

O 10 wieczór wyjeżdżajz Wiednia 5 człon- 
ków deputacyi pod wodzą posłów Mahlera 
i Standa do Budapesztu, aby być na ad- 
dyencyi u bar. Bienertha. 

W Wiedniu zorganizowali żydzi osobny 
komitet przyjęcia, który dał za darmo je- 
dzenie i spania wysłannikom. 


Oświadczenie prezesa Koła polskiego 
wobec żydowskich szynkarzy. 


Wiedeń. (Tel. wł.) „Neue Freie Prese“ przy- 
nosi tekst oświadczenia, — jakie ;deputacyi 
szynkarzy złożył prezes Koła Dr Łazar- 
ski. Oświadczył on, że Koło polskie sprawą 
azynkarską zajmowało się i zajmuje. Może 
spokojnie powiedzieć, że wszystko, co Koło 
polskie w tej sprawie czyniło, robione było 
bez względu na narodowość lub wyznanie pe- 
tontów. 


Natomiast musi prezes Koła stanowczo 
stwierdzić, że Koło polskie nie życzy 
sobie, aby obywatele galicyjscy 
mieszali kwestye ekonomiczne z 
wyznaniowemi, lub narodow emi. Wy- 
wałuje to bowiem usfer poza Galicyą stoją- 
cych wrażenie, jakoby w Galicyi traktowano 
rozmaite narodowości lub wyznania niejedno- 
miernie. 

Również stwierdził prezes Dr Łazarski, 
że wie o tem dobrze, że w Galicyi bieda 
istnieje nietylko wśród Żydów. ale i wśród 
chrześcijan. 

(Wstrzemięźliwe wywody prezesa Koła 
nie mogą być w żadnym razie aprobatą ce- 
lów i dążeń tej Śśmiesznej deputacyi, zorga- 
nizowanej przez p. Breitera dla własnej re- 
klamy. Żaden sumienny polski polityk nie 
może poprzeć dążeń zmierzających jawnie do 
rozpajania ludu polskiego w Galicyi. Przyp. 
Red.). 
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proces ruskich studentów. 


(Pairz artykuł). 


O godzinie 1 polecił przewodniczący pro- 
tokolantowi odczytanie aktu oskarżenia. W 
tej chwili poprosił o głos Dr Kos i postawił 
formalny wniosek, aby akt oskarżenia od- 
czytywany był? wyłącznie w języku ruskim. 
Obrońca zaprotestował także przeciw wygo- 
towaniu aktu oskarżenia w języku polskim, 
twierdząc, — że było to naruszeniem u- 
stawy. 


Przewodniczący odpowiedział, że według 
ustawy 0 postępowaniu karnem, akt oskar- 
żenia ma być w zupełności odczytany, a po- 
nieważ jest on w języku polskim i ruskim 
wygotowany, jako oryginał, więc musi być 
tak odczytany. 

Obrońca zażądał uchwały Trybunału. — 
Trybunał zatwierdził zarządzenie przewodni- 
czącego. W tej chwili wszyscy obrońcy i 
oskarżeni powstali z miejsc i opuścili salę, 
a obrońca Ochrymowiczi podszedł do prze- 
wodniczącego i w imieniu wszystkich oskar- 
żonych oznajmił, że na czas odczytywania 
aktu oskarżenia po polsku — wychodzą 
z Bali. 

Prokurator wniósł, aby przez ten czas 
Trybunał przeprowadzał rozprawę w zaocz- 
ności. Tak też trybunał uchwalił i przy pu- 
stych ławach oskarżonych rozpoczęto czytać 
akt oskarżenia, 

Lwów. (Tel. wł ) Odczytywanie aktu oskar- 
żenia w języku polskim trwało do godziny 
8-ej. Przed samym końcem polskiego tekstu 
powrócili obrońcy i oskarżeni do sali. Przy- 
byli również brakujący dotąd oskarżeni Bi- 
łochołowski i Harasymow, od których prze- 
wodniczący odebrał dodatkowe generalia. — 
O godz. 3 rozpoczęło się odczytywanie aktu 
oskarżenia w języku ruskim. 


Sprawy austro-węgierskie. 


Afera p. Stapińskiego. 


Wiedeń. (Tel. wł). W sprawie skargi Sza- 
jowicza przeciw pos. Stapińskiemu odbyła 
się wczoraj pierwsza rozprawa. Obrońca pos. 
Stapińskiego otrzymał 4tygodnie czasu 
na wygotowanie odpowiedzi na skargę. 

„Neues Wiener Journal* donosi, że re- 
welacye jego wywarły w sferach poselskich 
w Wiedniu bardzo silne wrażenie. 


Zmiany ustawy wojskowej. — 


Wiedeń. (Tel. wł). Referent komisyi woj- 
skowej pos. Kozłowski oświadczył w 
swem Bprawozdaniu, że w przyszłości przy 
rozprawach w sądzie wojskowym dopuszczani 
będą | adwokaci cywilni. Sfery adwokackie 
wiedeńskie przyjeły tę wiadomość z wiel- 
kiem zadowoleniem. Dowodzi ona, że refor- 
ma przepisów postępowania sądowego woj- 
skowego postąpiła o znaczny krok naprzód. 


Delegacye. 


Budapeszt. (T. B.) Komisya wojskowa de- 
legacyi austryackiej obraduje dziś w dalszym 
ciągu nad etatem marynarki w obecności 
prez. min, Bienertha i admirała Monte- 
cucolego. Przemawia del. Exner. 

Budapeszt. (T. B.. W komisyi wojskowej 
delegacyi austr. po Exnerze przemawiał del. 
Staniek i zgłosił rezelucyę, aby obrady nad 
większością żądań wojsk. odroczyć do 
jesieni, do chwili, gdy będą uchwalone 
konieczności ludowe i nowy plan finansowy. 

Następnie zabrał głos del. Petelenz. 


Austryaccy poddani w Niemczech 


Berlin. (Tel. wł.) Na posiedzeniu Izby p9- 
selskiej soc. dem. poset Hirsch wystąpił 
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z interpelacyą do rządu w sprawie nadużyć |dłużył o pół roku moratoryum wekslowe dla 
policyi pruskiej wobec austryackich podda- 
nych. Oświadczył on, 
różnych odcieni politycznych zgodnie opisa- 
ła dwa takie fakty bezprawia. Stwierdził, że 
policyi pruskiej brakuje zupełnie poczucia pra- 
wnego, przez co traktuje ona cudzoziemców 
jako ludzi bez praw. 


że prasa niemiecka 


W pierwszym wypadku pokazano are- 


sztowanemu poddanemu austryackiemu taj- 
ny cyrkularz ministra Spraw wewnętrznych i 
oświądczono, że gdyby był Francuzem lub 


Anglikiem nie rcbionoby mu żadnych tru- 


dności. 


Hirsch zapytuje więc, jak rząd usprawie- 
dliwi to zachowanie się policyi wobec pod- 
danych zaprzyjaźnionego państwa. 

Drugi wypadek dotknął parę narzeczo 
nych pochodzących z Wiednia. Zaaresztowa- 
no ich, odebrano wszystkie pieniądze i od- 
stawiono Bzupasem do granicy. Za żandar- 
ma eskortującego kazano osobno zapłacić a 
przy wymianie pieniędzy eszukano ich na 
wartości. 


Telegramy. 


Telegramy „Głosu Narodu“ z dunia ł4 lutego. 


Nadzór nad funduszami klasztoru. 


Częstochowa. (Tel. wł.). Dzienniki tutejsze 
donoszą z pewnego Źródła, iż na mocy po- 
stanowienia gubernatora piotrkowskiego u- 
tworzono z łona miejscowych obywateli ko 
mitet nadzorczy dla spraw finansowych 
klasztoru. Komitet ten składają pp.: szam- 
belan Małkowski, Ignacy Tomczyk i Dominik 


Klepacki. 


Represye rządu rosyjskiego. 


Petersburg. (T. B.). Minister spraw we- 
wnętrznych zażądał od biskupa żytomier 
skiego natychmiastowego usunięcia z katedry 
w Kamieńcu Pouolskilem proboszcza ks. Mań 
kowskiego i wik. Zukowskiego z powodu ich 
udziału w tajnych (!) Sodalicyach Maryańskich 

(W sprawie tej zamieściliśmy niedawno 
nedim dencyę z Kamieńca Podolsk. Przyp. 
Red.). 


Trup konsula w studni. 


ispahan. (Tel. wł.) Znaleziono w studni 
trupa konsula rosyjskiego, Bogojawlenskiego. 
Dotychczas niema żadnych danych do stwier- 
dzenia, czy śmierć konsula jest wynikiem ja- 
kiego przypadku nieszczęśliwego, czy zbro- 
dni. Konsul był żonaty ; rodzina przebywa w 
Ispahanie. 


Okazało się, że Konsul Bogojawlenskij 
cierpiał na bezsenność i wyszedł z sypialni 
o godz. 6 m. 30 rano, o godz. zaś 11 zwłoki 
jego znaleziono w studni konsulatu. Naj- 
prawdopodobniej jest to przypadek, ale i za- 
bójstwo nie jest wykluczone. Do czasu przy- 
bycia urzędnika z Teheranu, obrona intere- 
sów rosyjskich powierzona została konsulo- 
wi angielskiemu. 


Strajk na uniwersytetach rosyjskich. 


Petersburg. (T. B.) Na wczorajszych wy- 
kładach w uniwersytecie byli tylko nieliczni 
studenci Wykłady obywały się pod osłoną 
policyi. W południe studenci rozrzucili w ko- 
rytarzach chemikalia, rozszerzające przykrą 
woń. Policya aresztowała znaczną liczbę stu- 
dentów, ale po stwierdzeniu ich tożsamości 
wypuściła na wolneść z wyjątkiem kilku 
przewódców. Na wyższych kursach kobie- 
cych wykłady są mało irekwentowane. Inne 
tut. wyższe zakłady naukowe były również 
cały dzień wczorajszy przez policyę strzeżo- 
ne. W innych miastach usiłowane zakłócenia 
wykładów uniwersyteckich zostały udare- 
mnione. 


Dżuma. 


Petersburg. (T. B.) Jeneralny inspektor le- 
karski donosi z Władywostoku: Dotąd nie skon- 
Btatowaso Żadnego wypadku dżumy. W sta- 
cyach granicznych urządzono szpitale, a na 
drogach z ożywionym ruchem lekarskie stacye 
obserwacyjne. W czasie wzmożenia sią żegiugi 
we Władywostoku będzie tam zwiększona obser- 
wacya lekarska. Zamierzonem jest zburzenie 
przedmieścia koreańskiego, bardzo gęsto zalu- 
dnionego i osiedlenia ludności gdzieindziej. —- 
W Charbinie skonstatowano wczoraj 19 wypad- 
ków śmierci na dźumę. 

Petersburg. (Tel. wł.) Największem nie- 
bezpieczeństwem w czasie zarazy są Chiń- 
czycy, którzy pozostając bez zarobku two- 
rzą bandy rozbójnicze, rabują i napadają w 
całej Mandżuryi nie tylko wsie lecz i mia- 
steczka. Władze zorganizowały przeciw nim 
regularne wojsko chińskie. 


Dżursa a kredyt. 


Petersburg. (Tel. wł.). Rząd rosyjski wy-|tem, na co się zańost także i kilku akade- 
dał rozporządzenie, na mocy którego prze- mików polskich, a wynikłe stąd zrozumiałe 
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kupców z powodu zarazy. 


Podróże cara. 


Londyn. (Tel. wł.) Dzienniki tutejsze u- 
trzymują, że car rosyjski przybędzie w czer- 
wen do Anglii i weźmie udział w paradzie 
floty angielskiej w czasie uroczystości ko- 
ranacyjnych. 


Podróż króla serbskiego. 


Belgrad. (T. B.). Dzienmk urzędowy ogło- 
sił ukaz królewski, na mocy którego na 
czas nieobecności króla, który wyjechał do 
Rzymu, rządy obejmuje następca tronu Ale- 
ksander. 


W Skupczynie prezydent wspomniał o 
wyjeździe króla i o 50-leciu samodzielności 
Włoch. Posłowie przyjęli to przemówienie 
oklaskami. 

Bełgrad. (T. B.) Król Piotr wyjechał o go- 
dzinie 7 rano w towarzystwie ministra Mi- 
lowanowicza i świty przez Zagrzeb i Lubla- 
nę do Rzymu w odwiedziny do włoskiej pa- 
ry królewskiej. 


Przesilenie gabinetowe w Turoył. 


Wiedeń. (Tel. wł) Dzienniki tutejsze zaj- 
mują się bardzo żywo przesileniem gabine- 
towem w Konstantynopolu. Zasługuje ono 
na uwagę z tego względu, że stanowi wła- 
ściwie rozłam między rządem a komitetem 
młodotureckim. Głównie czynnym jest min. 
wojny Mahmut Szefket Pasza, który 
jest przeciwnikiem komitetu, nie chcąc do- 
puścić, aby obok rzeczywistego rządu istniał 
jeszcze osobny rząd, pozostający w rękach 
komitetu. Na wypadek, gdyby min. wojny 
udało sią przeprowadzić swe zamysły, spra- 
wa znaczenia komitetu młodotureckiego by- 
łaby bardzo zagrożona. 


C. SZCZURKOWSKI 


Rraków, Grodzka 2. 


poleca na karnawał 


WACHLARZE 


wstążki, rękawiczki, 
grzebyki i f. d. 


zaniepokojenie spowodowało ich do tego, że 
dwóch studentów o godz. 1 po północy zja- 
wiło się w pomieszkaniu Dra Marsa, który 
już się do snu ułożył, z oświadczeniem, że 
gotowiby zająć się zebraniem pewnej ilości 
swych kolegów w celu zapobieżenia ewen- 
tualnemu najściu Rusinów na uniwersytet. 
W tej ciężkiej, wprost groźnej sytuacyi 
mogącej za sobą ewentualnie pociągnąć wiel- 
ką wzajemną bratobójczą krwawą rozprawę, 
poradził sobie prorektor Mars w ten sposób, 
że przytrzymał poprostu w swem pomieszka- 
niu podrażnionych studentów przez godzin 
kilka, uspokoił ich i wypuścił od siebie do- 
piero nad ranem, a więc wtedy, gdy o orga- 
nizowaniu obrony mowy być już nie mogło. 
Temu roztropnemu postąpieniu prorekto- 
ra należy zawdzięczyć, że zajścia z 1 lipca 
br. choć i tak w skutkach obfite, nie przy- 
brały rozmiarów wprost katastrofalnych. 


Nazajutrz rano około godziny 7 zebrało 
się w gmachu uniwersyteckim około 30 osób 
ze służby uniwersyteckiej. Sekretarz uniwer- 
Bytetu Jan Jordan porozstawiał ich częścio- 
wo po korytarzach I. piętra, które dotąd by- 
wały terenem ekscesów, częściowo zaś przy 
biurach rektoratu i kwestury, bo zwłaszcza 
rektorat z natury rzeczy i wobec przebiegu 
demonstracyi z 14 marca br. jako najwięcej 
zagrożony, najpilniej strzedz należało. 

Po godz. 8 zaczęli się schodzić Rusini na 
korytarze 1. piętra gmachu uniwersyteckiego 
i zmierzali do sali III, która stale służy na 
liczniejsze zebrania studenckie. Szli - ana- 
liczono ich już wtedy przeszło 300 z różnych 
stron miasta, przeważnie od ulicy Fredry, 
pojedynczo lub w niewielkich grupach, jakby 
gęsiego, przyczem zwracali na siebie uwagę 
przechodniów także i tem, że mieli przy so- 
bie pałki i laski o rozmiarach, rażących u 
ludzi inteligentnych. 

Jeden z profesorów, wchodząc do gma- 
chu, spostrzegł przypadkiem u dwóch ucze- 
stników niezwykłego tego pochodu broń pal- 
ną, u jednego pistolet, wyzierający z kiesze- 
ni, u drugiego kontury pistoletu, widoczne 
na ubraniu. Ten sam profesor, wszedłszy za- 
niepokojony na I. piętro, zobaczył ku swemu 
zdziwieniu między masą obcych twarzy zna- 
nego mu z widzenia czyjegoś stróża czy słu- 
żącego, który Sspostrzegłszy profesora ulot- 
nił się. 

To tłumne zbieranie się tak znacznej ilo- 
Ści ludzi, w dużej części obcych nikomu nie- 
znanych, a zaopatrzonych w laski, toporki i 
pałki niezwykłej grubości, wytworzyło u nie- 
licznych zresztą osób z grona funkcyonaryu- 
szy i sług uniwersyteckich tudzież u garstki 
akademików polskich wówczas na koryta- 
rzach I. piętra obecnych, naturalną atmosfe- 
rę niepokoju i obawy przed ekscesami, któ- 
rych zapowiedź musiano widzieć w ilości i 
uzbrojeniu przybyłych. 

Około godziny 9 ustał napływ Rusinów i 
zebrani zapełnili salę III. Z powodu stosun- 
kowej Bzczupłości miejsca znaczna część przy- 
byłych zmuszoną była stłoczyć się w kory- 
tarzu obok sali i to tak gęsto, że przejście 
przez odnośną część korytarza zostało utru- 
dnione. 

Rozpoczęto więc wiec nielegalny, nietylko 
bowiem nie postarano się o pozwolenie na 
jego odbycie u rektora lub u senatu akade- 
mickiego., ale zgoła nie troszczono się o nie, 
tak, jakby sala szkolua była przeznaczoną 
do obrad publicznych i to nietylko dla aka- 
demików. 

Gdy jeden z polskich studentów, Broni- 
sław Łuksik, spokojnie przysłuchiwał się 
włecowi, — uczestnicy wiecu poznali go, a 
jeden z nich (kto to był, tego nie stwier- 
dzono), groźbą użycia potężnej pałki, którą 
ku niemu skierował, zmusił go do opuszcze- 
nia Sali. 


Pod przewodnictwem słuchacza praw A- 
dama Kocki, przemawiał do zgromadzonych 
student filozofii, obwiniony Mikołaj Zaliźniak, 
a pozornym — jak się wykaże — tematem 
jego przemówienia była sprawa kreowania 
uniwersytetu ukraińskiego. Mówił on o prze- 
biegu dotychczasowej akcyi w |tej sprawie, 
wzywał słuchaczy, by się w walce o uniwer= 
sytet ruski „nie dali porywać uczuciu, lecz 
kierowali się rozwagą i zimnym rozumem“, 
poczem oświadczył zebranym, że teraz wyj- 
dą i „będą chodzić po korytarzach, aby unie- 
możliwić wykłady*. 


Proces ruskich studentów. 


Lwów, 14 lutego. 


Dzisiaj rozpoczął się przed Trybunałem 
przysięgłych proces przeciwko 101 studen- 
tom lwowskiego uniwersytetu, ruskiej na- 
rodowości, o gwałt publiczny, uszkodzenie 
cudzej własności i ciężkie uszkodzenie ciała. 

Prokuratorya powołała 72 świadków. 

Historyę i przebieg zajść przedstawia akt 
oskarżenia w następujący sposób: 

Na dzień 1 lipca zebrało się we Lwowie 
przeszło 300 osób ruskiej młodzieży, której 
część znaczna, bo mniej więcej połowa zje- 
chała się na ten dzień do Lwowa z najro- 
zmaitszych bliższych Lwowu i dalszych wsi 
miast i miasteczek prowincyonalnych. 

Zjazd ten co do rodzaju jego członków 
nader był niejednolity. W liczbie zgromadzo- 
nych bowiem znalazło się na Wszecbnicy w 
dniu 1 lipca br. €4 osób nie będących aka- 
demikami i nie mających z uniwersytetem 
lwowskim bądź wogóle, bądź w danym o: 
kresie czasu nic wspólnego. Tę piątą część 
uczestników zjazdu, którego wobec tego nie 
podobna uważać za organizacyę akademicką, 
stanowili słuchacze innych zakładów nauko- 
wych, exakadeiniey, studenci gimnazyalni i 
ukończeni gimnazyśliści, dalej ludge o róż- 
nych zajęciach, nie kwalifikujących ich do 
wyższej inteligencyi, wreszcie osobniki wprost 
bez zajęcia. 

Między słuchaczami uniwersytetu znale- 
źli się na miejscu tacy, którzy już w po- 
przednich zaburzeniach uczestniczyli, wzglę- 
dnie za udział w nich do odpowiedzialności 
byli pociągani — znaczna ilość słuchaczy Św. 
teologii a zarazem wychowanków semina- 
ryum duchownego, z których 27-miu stawi: 
ło się na miejsce nie w przepisanych rewe- 
rendach lecz w Świeckich ubraniach; przyłą- 
czyło się nawet do zebranych kilka kobiet — 
Rusinek. O tym tak licznym a różnorodnym 
zjeździe planującym nowy najazd na lwow- 
ską wszechnicę dowiedziały się interesowa- 
ne czynniki, a w szczególności doszło też do 
wiadomości prorektora prof. Marsa, ale do- 
piero wieczorem dnia 30 czerwca. 

Zrazu nie brał prorektor wiadcmości tej 
na seryo, licząc na to, że skoro 19 msja 
młodzież ruska postanowiła zaniechać dal- 
szych ataków, przyrzeczenie to zostanie do- 
trzymane. Dalsza jednak wiadomość, że już 
130 czerwca wieczorem odbyto wiec w Bali 
ruskiego „Sokoła* kazała mu być ostrożnym 
i na każdy wypadek zabezpieczyć uniwersy- 
tet przed ewentualnymi ekscesami. Toteż w 
ciągu nocy zawiadomiono służbę uniwersy- 
tecką o zarządzeniu prorektora — rektor 
bawił wówczas poza Lwowem — i kazano 
jej nazajutrz rano zjawić się w głównym 
gmachu uniwersyteckim celem niedopuszcze- 
nia do gwałtów. 


Przy sposobności konsygnowania służby 
późną nocą, przypadkiem dowiedziało się o 
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Uczestnicy wiecu zachowywali się z całą, 
właściwą im w takich razach namiętnością. 


Z sali IH. rozchodziły się cu chwila po są- 
siednich, słabo zaludcionych korytarzach o0- 
krzyki: „Sławno, pereat, hańba, na pohybel! 
i t. p“ — co wszystko niedwuznacznie da- 
wało do poznania, że albo już zanosi się na 


jakiś gwałt, który wobec tak znacznej ilości 


uzbrojonych wiecowników musiałby stać się 


wielce niebezpieczny — albo że gwałt taki 


przynajmniej może łatwo nastąpić. 
Akademicy polscy, a było ich wiedy oko 


ło 10 osób — czując burzę i widząc swą 
bezsilność wobec ogromnej przewag wiecu- 
jącego tłumu, zrazu zaniepokojeni i niezde- 
na pomysł zagrodzenia 


cydowani, wpadli 
wejścia do korytarza rektoratu. Czemprę: 
dzej wyciągnęli oni z sali Nr. I. trzy ławki 


i obok tej sali ustawili w poprzek koryta- 
rza głównego dwie ławki przy sobie, trzecią 


zaś na tamtych, tworząc w ten sposób ni- 
ską zresztą zaporę i utrudniając wiecowni- 
kom drogę do rektoratu i na schody prowa- 
dzące na parter. Ponieważ liczono się i z 
tem, że napad może być wykonany także i 
z korytarzy drugiego piętra, z którego scho- 
dy prowadzą również do rektoratu, przeto 
prawie równocześnie zaczęto ustawiać ławki 
w odpowiedniem miejscu drugiego piętra. 

Tymczasem hałaśliwy wiec i referat Za- 
liźniaka, który zresztą jedynym był mowcą, 
zbliżał się ku końcowi, a nastrój wiecowni 
ków, którzy dowiedzieli się w międzyczasie 
o ustawianiu zapory przy sali l, co chwila 
stawał się groźniejszy. Poczęto wołać, jak na 
alarm: „Polacy stawiają barykadę!* poczęto 
wśród okrzyków wybiegać pojedynczo ku 
korytarzowi głównemu i równocześnie wzię- 
to się do ustawiania z ław szkolnych bary- 
kady w trzech miejscach: jedną ustawiono 
w korytarzu, prowadzącym do tylnych drzwi 
rektoratu, tak, że w zupełności zatarasowa- 
no, — drugą zbudowano przy schodach, 
prowadzących obok sali III. na parter i dru- 
gie piętro tak, że zejście w tem miejscu 80- 
bie odcięto, trzecią zaś ustawiono u wylotu 
korytarza głównego w boczny, tu jednak 
służba uniwersytecka naniesiona ławki za- 
raz porozsuwała. 4 

Barykady te ustawiono prawie jednocze- 
Śnie z chwilą, gdy akademicy polscy zbudo- 
wali swoją przy sali L 

Jeszcze zanim studenci polscy ukończyli 
budowę swojej barykady zjawił się w tej 
części korytarza głównego, na którą wieco- 
wnicy w chwilę później wkroczyli, jakiś a- 
kademik-Rusin, wyciągnął ze skrytki komi: 
nowej umieszczony tam kosz z polanami i 
podsunął go ku barykadzie — a gdy mu w 
tem ktoś chciał przeszkodzić, usunął go z 
placu słowami: „Szczo wy tu choczete, jak 
wy Polak, to sia zabyrajte!* Brzmiąca w 
tych słowach zapowiedź gwałtów natychmiast 
się spełniła, bo właśnie za chwilę wśród 
przeraźliwych krzyków, pomieszanych ze 
słowami pieśni ludowej: „My hajdamaki!* 
wyszli wiecownicy z sali HI. i uformowaw- 
szy się w rodzaj pochodu, weszli w korytarz 
główny, idąc wprost na barykadę przy sali 
pierwszej. Za pierwszymi, rzadszymi szere- 
gami, szła gęsta, zbita masa, nad którą wy 
rósł cały las — jak się wyrażają Świadko- 
wie — lasek, kołów i innych podobnych 
przedmiotów, które zrazu niesiono przy ra- 
mionach, a zaraz potem, jakby na komendę. 
wyciągnięto w górę. 

Zanim pochód ten doszedł do barykady — 
jak stwierdzają świadkowie Dr Jan Grochma- 
licki, Emeryk Kiss, Gustaw Poluszyński, Jan 
Mościcki i inni — pozostali w sali III. po 
częli bić szyby u okien tej sali, zrzucać wie- 
szadła i łamać katedrę, której części wyrzu- 
cili przez okno na dziedziniec ; inni tymcza- 
sem podchodzili do barykady, przyczem po 
drodze obijali kijami drzwi i mury, tudzież 
atakowali ludzi, którzy do nich nie należeli. 
W takiej właśnie chwili stojący nieopodal 
sali IM służący Uniwersytetu Piotr Fryc zo- 
stał przez uczestników pochodu uderzony 
laską i polanem, a służący Antoni Dąbrow- 
ski, stojący obok Fryca dostał od kogoś 
dwukrotnie laską po plecach tak silnie, że 
się złamała. 

Strona przeciwna, stojąca poza barykadą, 
była — co stwierdzono całyr: szeregiem ze- 
znań Świadków i co potwierdzili także nie- 
którzy z ekscedentów — bardzo nieliczna. 
Było tam kilkanaście najwyżej oBób, z któ- 
rych część chwilowo jeszcze znalazła się w 
przestrzeni między barykadą a przeciwległym 
końcem Korytarza, większość zaś kryła się 
w popłochu za drzwiami wahadłowymi w 
korytarzu rektorskim i dalszych ubikscyach. 

Sekretarz Jan Jordan, widząc, co się 
dzieje, i zdając sobie sprawę z zaczepnej po- 
stawy atakującego tłumu, jwybiegł z rekto- 
ratu ku małej barykadzió i mając pod ręką 
kilka osób ze służby, której kazał iść ze so- 
bą — w oczach Rusinów usiłował barykadę 
usunąć i zrobić im wolny przechód na scho- 
dy parterowe, gdy mu się to jednak, mimo 
wysiłków, nie udało, wskoczył na barykadę 
1 zwrócony do tłumu, Krzyknął: „Proszę o 
minutę cierpliwości, ja tę barykadę rozsunę 
i będziecie mieli wolne przejście". Napastnicy 
jednak nie myśleli widocznie o ugodowem i 
spokojnem załatwieniu sprawy. bo na słowa 
sekretarza Jordana odpowiedzieli przeraźli: 
wym wrzaskiem i okrzykami: „Precz!“ — 
a ponieważ stojący w bliższych szeregach 
poczęli już laskami i pałkami bić o barykadę 
tak gwałtownie, że je połamali, a odłamki 
kijów przeleciały obok sekretarza Jordana — 
przeto ten ostatni widząc, że rozpoczętego 
już ataku nie zdoła powstrzymać i czując 
niebezpieczeństwo położenia, zeskoczył z ła- 
wek, i skrzyknąwszy do otaczającej go gar- 
stki ludzi: „Uciekajmy — służba za maą, 
bronić tego wejścia!" (t.j. wejścia do rekto- 
ratu), pobiegł w korytarz rektorski. 

Z tą właśnie chwilą napastnicy poczęli 
rzucać pałki, a zwłaszcza polana na garstkę 
ludzi, którzy jeszcze pierzchnąć nie zdołali. 
a równocześnie inni tłukli szyby korytarzowe, 
tablice i inne napotykane przedmioty. 

I teraz stała się rzecz, jakiej nie było 
jeszcze w murach Uniwersytetu. 

Z głębi korytarza, Eatłoczonego napastni- 


kami, dano w stronę przeciwników kilka 
strzałów pistoletowych, a równocześnie bliż- 
sze szeregi nie ustawały w zawziętem rzu- 
caniu polan na swych przerażonych i do 0- 
brony już zniewolonych przeciwników, któ- 
rzy — w braku innej broni — rzucali te sa- 
me polana na swych napastników, zasilające 
się częściowo innymi polanami, które brali 
ze skrytki korytarzowej, poczem pierzchnęli 
jedni na prawo na schody, drudzy w kory- 
tarz rektorski, poza drzwi wahadłowe. Za- 
raz za nimi posypały się polana w szyby 
tych drzwi, szyby poszły w kawałki, obsy- 
pując i raniąc ludzi, stojących poza niemi 
a zaraz potem przez wybite otwory wpadły 
nowe polana, którymi napadnięci razili wza- 
jemnie swych przeciwników. Ci ostatni, ma- 
jąc przestrzeń poza barykadą ogołoconą z lu- 
dzi, podbiegali co chwila pod drzwi waha: 
dłowe i stamtąd polanami atakowali gro- 
madkę, stojącą za drzwiami. 

Równocześnie z różnych miejsc korytarza 
głównego dano w kierunku ku stronie prze- 
ciwległej nowe strzały, a strzelano także z 
okien sali I. ku oknom korytarza rektor- 
skiego, względnie ku zewnętrznej jego ścia- 
nie, i to, jak zdaje się wynikać z zeznań 
kilku świadków (Rudolf Nykołajczuk, Dr Sta- 
nisław Kossowski) kilkakrotnie; jeden ze 
sprawców, którego wprawdzie zaobserwowa- 
no, jednak nia zdołano rozpoznać, wypalił 
z okna sali IL tak celnie z browninga, że 
kula przebiła obydwie górne szyby u okna 
korytarza rektorskiego i uderzyła o mur 
przeciwległy. 

W czasie tej zawieruchy, tej bezładnej strze 
laniny, jeden z przywódców młodzieży i u- 
czestnik opisywanych gwałtów, wspomniany 
już Adam Kocko, Śmiertelnie ugodzony w 
czoło kulą browningową, padł wśród swoich 
towarzyszy, którzy mimo to, niepohamowani 
w swej namiętności, dawali dalsze strzały w 
stronę przeciwników, tak, iż niewiadomo co: 
by jeszcze nastąpiło gdyby nie powstrzyma- 
ły napastników czuwające pod gmachem Uni- 
wersytetu oddziały policyjne, którym na od- 
głos strzałów kazano do gmachu wkroczyć. 
Wpadiszy na korytarze I. piętra przerwały 
one strzelaninę, osaczyły ekscedentów za 
stron kilku i znaczną ich część w liczbie 300 
osób — część zdołała w ostatnich chwilach 
ujść policyi —- wtłoczyły do trzech sal wy- 
kładowych i tam przytrzymały, 

Wszystko to co powyżej zgodnie z zezna- 
niami kilkudziesięciu świadków w krótkości 
opisano, trwało zaledwie kilka minut, wy- 
starczyło jednak do osiągnięcia smutnych 
rezultatów. 

Sprawdziły je dochodzenia sądowe, wdro- 
żone natychmiast po zajściu, a wynik ich jest 
następujący. 

Przedewszystkiem Adam Kocko nieszczę- 
sna ofiara tej zawieruchy. Padł on jakoś w 
połow.e zajętej przez napastników części ko- 
ryturza głównego i pozostał na placu z bro- 
wningiera, który znaleziono w jego kieszeni. 
Browning miał otwarta klapę bezpieczeństwa. 
naładowany był czterema ostrymi patronami 
i miał widoczne — jak orzekli znawcy — 
Ślady świeżo danych wystrzałów. Dopiero 
w szpitalu powszechnym, do którego zawie- 
ziono nieprzytorninego Adama Kuckę, gdzie 
też on w kilka godzin potem oddał ducha— 
zamknięto zakrętkę, a broń oddano sądowi 
do dyspuzycyi. 

Obdukcya zwłok Śp. Kucki wykazała, że 
pocisk padł z przodu w kierunku na ukos 
i trochę w górę, że przebiwszy kość czoło- 
wą nieco na lewo od linii środkowej, prze- 
biwszy mózg i nadbiwszy otwór w kości cie- 
mieniowej prawej, ugrzązł tuż pod tym otwo- 
rem. 

Ciężkiego uszkodzenia ciała, powodujące- 
go zaburzenie zdrowia i niezdolność do pra- 
cy przez dni przeszło 20, mającego nadto 
kwalifikacye z $ 155 a) u. k. —- doznał obwi- 
niony Roman Leontowiez, który był również 
jednym z gorętszych uczestników ekscedu 
jącego tłumu, co jeszcze poniżej będzie omó- 
wiouem. Został on kulą trafiony w okolicę 
lewego stawu kolanowege, a kula, którą w 
nodze jego pozostawiono, zaryła się w udo 
na półtora cm. pod skórą. Ponadto stwier- 
dzono u niego obrzęk powyżej kostki nogi 
lewej, pochodzący od uderzenia narzędziem 
tępem, a obrażenie to określono, jako lekkie 
uszkodzenie ciała. 

Pozatem u 10 osób skonstatowano oglę- 
dzinami sądowemi lekkie uszkodzenia ciele- 
sna, które odnieśli ze strony atakujących. 

Uszkodzenia zadano i odniesiono na ko- 
rytarzach I. piętra i w ich najbliższem są- 
siedztwie — wszakże z wyjątkiem jednego, 
które już w pierwszej chwili walki zadano 
na II. piętrze studentowi Stanisławowi Wa- 
lewskiemu. Stwierdza on, że uderzony ka- 
wałkiem drzewa w chwili, gdy u samego 
początku ataku zatrzymał się na schodach, 
wiodących z korytarza głównego na Il. pię- 
tro i przerażony umknął na korytarz II. pig- 
tra — opadli go tam u wylotu schodów 
trzej jacyś Rusini: zaopatrzeni w boksery, 
które trzymali w lewych rękach i w kije 
które mieli w prawych. Otóż napastnicy ci, 
spostrzegłszy na jego surducie oznakę człon- 
ka Towarzystwa gimnastycznego „Sokół“, 
rzucili się na niego, jeden z nich brutalnie 
zelżył go słowami, po rusku wypowiedzia- 
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OBO. , będziesz spacerować ze so- 
kołem“ poczem wszyscy trzej obili go kija- 
mi i sprawiwszy się z nim w ten sposób, 
wepchnęli go do sąsiedniej sali wykładowej 
ze słowami: „tutka budesz aydity*! 

Tak się przedstawia obraz zajść ze sta- 
nowiska szkody w ludziach. 


Co do szkody w rzeczach — stwierdzo- 
no tokiem śledztwa wstępnego, że napastni- 
cy wytłukli kilkadziesiąt szyb, połamaji ra- 
my okienne, zniszczyli część urządzeń sali 
[IL (katedra, tablica itp.), uszkodziii ławki 
szkolne, tablice na ogłoszenia, kilkoro drzwi 
i mury Korytarzowe. 

Co do środków, żapomocą których wy- 
rządzili ekscedenci opisane szkody a dalsze 
mogli wyrządzić, wydało śledztwo następu- 
jące rezultaty: 
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Broń. 


Częściowo odebrano od ekscedentów, czę- 
ściowo znaleziono na miejscu czynu i w sa 
lach gdzie ich internowano 17 sztuk broni 
palnej t. j}. 4 pistolety systemu „Browning“, 
tudzież 12 rewolwerów. Co do znalezionej 
broni orzekli znawcy rusznikarscy, że wszy- 
stkie były zdatne do użytku, że ze wszy- 
stkich — z wyjątkiem czterech sztuk - 
świeżo śstrzelano. 


Dalej znaleziono: dwa gumowe kastety, 
sztylet myśliwski, 39 bokserów i około 
80 sztuk narzędzi innego rodzaju, w tem 
koły, niektóre, w kształcie potężaych ma- 
czug — grube laski, opatrzone dobrze osa- 
dzonymi toporkami — laski żelazne, częścio: 
wo skórą obciągnięte, grube lagi, niektóre 
podobnie jak i koły, połamane i poszczerbio- 
ne, z widocznymi opiłkami szkła, Żelazna 
sztaba, noga od krzesła itd. 


Siady kul. ` 


Przy oględzinach sądowych znaleziono w 
korytarzu głównym ślady z 28 kul, w re- 
ktorskim zaś ślad 1 kuli; pozatem stwier- 
dzono, że nigdzie zresztą śladu kul nie ma. 
W korytarzu głównym znaleziono przewa- 
żnie w wysokości figury człowieka połowę, 
t. j. 14 śladów na ścianie, będącej przedłu 
żeniem ściany korytarza rektorskiego i w 
drzwiach tamtej ściany, Czyli znaleziono je 
w miejscach, które w chwilach oddawania 
strzałów stanowiły pozycyę służby uniwersy- 
teckiej i studentów polskich. 

Ekspertyza rusznikarzy wykazała, że 
wszystkie Ślady bez wyjątku — pocho 
dzą od kul, oddanych od strony napastników 
ku stronie przeciwnej — i że nie ma śla- 
du kuli, któraby mogła poch dzić od po- 
zycyi zaatakowanych, a w kierunku 
ku napastnikom. 


Uplanowany napad. 


W dalszym ciągu akt oskarżenia na pod- 
stawie szeregu faktów (jak np. masowe u- 
zbrojenie uczestników i rozesłanie listów do 
akademików przebywających na prowincyi 
z wezwaniem, aby na dzień rozruchów zje- 
chali do Lwowa) stwierdza, że ekscedenci 
działali w zmowie i że cały napać był z 
góry uplanowany. 

Już na dwa tygodnie przed dniem kryty- 
cznym, w parlamencie padła zapowiedź 
rzezi, jako Środka, który mógłby być użyty 
w walce o uniwersytet ruski. Radykalna 
prasa ukraińska nawołując do stosowania 
środków gwałtownych dość przejrzyście za- 
powiadała burzę. 

Obwiniony Włodzimierz Pałatyński, jeden 
z uczestników zajść lipcowych, przemawia- 
jąc na krótko przedtem, bo 19 i 26 czerwca 
na wiecach włościańskich w Zabł towie i 
Popielnikach w sprawie Uniwersytetu ru- 
skiego wprost, bez ogródek, komunikował 
licznym swym słuchaczom, że skoro mło- 
dzież ruska walczyła dotąd o swój uniwer 
syiet tylko za pomocą pałek, czyli, jak się 
wyrażał, zapomocą „chłopskich paragrafów“, 
to teraz chwyci za browningi ire- 
wolwery i poleje się krew. 


Wykręty obwinionych. 


Oskarżeni twierdzą, że nie oni napadali, 
a jako dowód przeciw stronie przeciwnej 
powcłują się na ustawienie barykady przy 
sali I. Ustawienie kilku ławek szkolnych dla 
powstrzymania spodziewanego napadu, uzbro- 
jonego tłumu, nie było atakiem. A jeżeli 
którzy obwinieni usiłują rzecz tak przedsta 
wić, że im ową zapurą zagrodzono wyjście 
z gmachu przez główne schody — to należy 
na to odpowiedzieć —- że oni przedewszyst 
kiem mieli z korytarza bocznego znacznie 
im bliższych aż dwoje schodów, którymi 
swobodniej wyjść mogli. Sekretarz uniwer 
sytetu sam w chwili krytycznej w oczach 
ckscedentów starał sią usunąć barykadę, 
czego jednak nie mógł dlatego uskułtecznić, 
ponioważ go brutalnie z barykady spędzono. 

Zresztą jest pewnem, że nie obrońcy re- 
ktoratu poszli na ekscedentów, lecz ci osta- 
tni na nich się puścili. 


ilość Polaków. 


Akt oskarżenia stwierdza na podstawie 
zeznań sekretarza Jordana, pedelów i Dr 
Marsa, że studentów polskich było tylko 
kilkunastu, pedele zaraz przy rozpoczęciu 
walki uciekli, a młodzież polska nie wie 
dząc nic o zamierzonych gwałtach, nieprzy 
gotowana, ukryła się cząściowo w rektoracie 
a tylko w małej garstce budowała ową ba: | 
rykadę. 

Z tego, co zgodnie z zeznaniami licznych 
świadków przytoczono, wynika, że strona 
napadająca tylokrotnie liczniejsza od napa- 
dniętej, zorganizowana, dobrze uzbrojona 
i czująca swą siłę — napotkała na nieliczną 
gromadkę ludzi, przeważnie nieprzygotowa- 
nych na gwałty. 


Kłamstwa oskarżonych. 


Akt oskarżenia rozpatruje to pytanie wyłą 
cznie na podstawie materyała śledczego. Obwie 
nieni w zeznaniach swych posuwają się tak da- 
leko, iż twierdzą, że z korytarza rektorskiego 
strzelano do sali III. i do ludzi, którzy w cza» 
sie walki tam mieli pozostać i to tak gęsto, iż 
po sali tej — tak się wyraża np. Tymotej Szu- 
rak „latały kalo“, wskutek czego obecni przy- 
sladali do podłogi, chroniąc się przed pociska- 
mi. Jest to prosty fałsz, bo pomijając, że równie 
liczni ich właśni towarzysze (up. Józef Zadaro* 
wicz, Ołeksa Kruk, Franciszek Andrusewycz, 
Stefania Dobrjańska) twierdzą wprost przeciw- 
nie, to przecież nikt w sali IlI, nie został kulą 
tknięty, a nadto nie znaleziono tam ani jednego 
śladu z owych „iatających* kul. 

Podobne mniej lub więcej jaskrawe fakty 
podawali i inni oskarżeni. 

Istotę zajścia najlepiej oświetlają zeznania 
szeregu Świadków, których wiarygodność już z 
góry jest wątpłiwą choćby tylko dlatego, że 
świadkowie ci znaleźli się podczas zajścia — nie 
w pozycyi napadniętych, lecz przeważnie za ty- 
łami ekscedentów, a tem samem w czasie walki 
musieli być całkiem bierni. 

Otóż zeznania tych świadków wymienionych 


ta tylko przykładowo, pokrywają się w zapeł- 
ności z zeznaniami tych osób, które się znaj- 
dowaly naprzeciw napastników vo pozwala spa- 
kojnie na tych zeznaniach oprzeć sąd w poru- 
szonej kwestyi, 


Kto zabił Kockę. 


Rezultaty naoczni sądowej stwierdzają 
przedewszystkiem, że ekscedenci strzelali z 
najrozmaitszych miejsc zajętej przez nich 
części korytarza głównego, z punktów dal- 
szych i bliższych, słowem na całej linii ko- 
rytarza — strzelali mierząc w górę, w bok, 
zupełnie poziomo a nawet bardzo nisko (Śla- 
dy na ścianie i drzwiach, prowadzących do 
kancelaryi komisyi egzaminacyjnej) -- a co 
do pozycyi strzelsjących informują różne ze 
znanja (między ianymi zeznania obwinione- 
go Józefa Zadurowicza), że strzelano także 
z jakichś puaktów wyższych, a więc z ła- 
wek. Z tego wniosek, że skoro korytarz w 
czasie tej bezładnej strzelaniny pełny był lIu- 
dzi, było podostatkiem takich sytuacyi, iż 
ekscedenci mogli trafiać swych własnych to- 
warzyszy, którzy w danej chwili stali przed 
strzelającyini. 

e tak się rzecz miała, wynika to także 
z zeznań Świadków, którzy zaobserwowali 
takie sytuacye, a przykładowo tylko przy- 
tacza się zeznania świadków Karola Tkacza, 
Antoniego Sawickiego i Tadeusza Mokłow 
skiego. Dwaj pierwsi widzieli człowieka czy 
dwóch ludzi, którzy stojąc na barykadzie 
czy innem podwyższeniu, zwracali sią twa- 
rzą do swych towarzyszy i dawali im jakieś 
komendy, gdy tymczasem z głębi korytarza 
strzelano w ich kierunku. Napewno zaś stan 
rzeczy stwierdza naoczny Świadek służący 
uniwersytecki Autoni Dąbrowski. Potrącany 
przez tłum ekscedentów stanął on na ławce 
stojącej pod Ścianą sali Konferencyjnej a 
więc poza tłumem ekscedentów i zwrócony 
twarzą ku korytarzowi głównemu był świad- 
kiem takiej sceny: Z głębi korytarza głów- 
nego dawano ku przeciwnikom strzały. W 
tym właśnie momencie znajłujący się nis- 
daleko barykady przy sali jeden młody czło- 


wiek bicgł w towarzystwie kilku innych 
iudzi — z polan'm w ręce -- od barykady 
ku Dąbrowskiemu, a biegł popod ścianą od 
strony miejsca ustępowego; — nagle wypu- 


Ścił polano i chwycił się dłonią za czoło i — 
w okolicy ustępa, padł na wznak, osuwając 
sią przy Ścianie lewem ramieniem. Zaraz 
przypadło do niego kilku ludzi i ci wynie- 
śli go do ustępu, gdzie go też — był to 
Adam Kocko -— leżącego na ziemi, ocieka- 
jącego krwią i ledwie dyszącego zastał Dą- 
browski już po wkroczeniu policyi. 

Podobne zeznania złożył akademik Iwan 
Mosiak. 

W tej samej kwestyi należy w końcu 
przytoczyć zeznania Świadka prof. Dra Bru- 
chnalskiego, który przechodząc po zajściu po 
godz. 11 przedpołudniem korytarzem I pię: 
tra, usłyszał z grupki mł dzieży, która tam 
stała, następujące słowa: „Szkoda, strylatyś- 
mo bez porjadku, ubyłyśmo towarysza”. 

Przytoczone dowody, dotyczące zabicia 
śp. Adama Kocki, wyjaśniają tern samem 
sprawę postrzelenia Romana [i80ntowycza. 
Wystarczy więc tylko zaznaczyć, że Leonto- 
wycy -— c0-0E0bn» jeszcze zostanie omówio- 
nem - znalazł się w czasie saiw w pierw- 
szych szeregach atakującej masy i — jak 
utrzymuje - trafiony zosiał kulą w okolicy 
skrętu na schody parterowe, a więc tam, 
gdzie o kulę i wypadek było łatwo. Jak to 
się stało, nie wie sam oskarżony, bo odda- 
nia strzału —- (twierdzi — nie widział, a miał 
wrażenie, że pocisk padł ze schodów. 

Niestety, sprawców mimowolnego zastrze- 
lenia Kocki i skaleczenia Leontowycza nie 
zdołało śledztwo wykryć, a możliwem jest, 
że żadnego z tych sprawców wcale nawet 
nie oskarżono i że oni ujdą bszkarnie. Jest 
prawdopodobnem, że bodaj niektórzy z de- 
monstrantów właściwych sprawców znają, — 
tych jednak oni nie wydadzą już choćby dia- 
tego, aby sobie nie popsuć dotychczasowego 
systemu obrony. 

Powyższymi wywodami zostało jednak 
niezbicie wykazanem, że ekscedenci dopu- 
ścili się gwałtu na swych przeciwnikach i 
że stanowili stronę zaczepiającą. 

Następnie akt oskarżenia omawiał winę 
poszczególnych oskarżonych. 


Telegramy „Głosu Narodu“ z dnia 14 lutego. 


Lwów. (Tel. pryw). Przed gmachem sądu 
karnego przy ul. Batorego ruch normalny. 
Prócz patrolujących kilkunastu policyantów 
nie widać nic, coby wskazywało na to, żew 
gmachu sądowym odbywa się dziś tak nie- 
zwykły proces. Przy wejściu do gmachu są 
dowego komisarz policyi Łysakowski kon- 
trolujs karty wstępu. Ławki służące zazwy 
czaj dla publiczności, wypełniają dziś oskar- 
żeni w liczbie prawie 100. Kilku obecnych 
jest w uniformach jednorocznych ochotni- 
ków. Na miejscach, zarezerwowanych dla 
publiczności, widać kilka zaledwie osób. Sto- 
ły dzienikarskie zajęli przedstawiciele prasy 
miejscowej, krakowskiej i wiedeńskiej. 

Trybunał tworzą radca Obertyński, 
jako przewodniczący, Kwiatkowski, Za: 
krzewski i Lewicki, — jako wotanci, 
Schódnett, jako zastępca, oskarża prokura- 
tor Franke. 

Obrońców jest 11, a to: Dr Włodzimierz 
Ochrymowicz, Dr Kost Lewicki, Dr Starosol- 
ski, Dr Hołubowiez z Tarnopola, Dr Zachaj- 
kiewicz z Przemyśla, Dr Jarosław Oleśnicki, 
Dr Andrzej Kos, Dr Cyryl Trylowski, radca 
Podlaszecki, Dr Ewin, Dr Juliusz Oleśnicki, 

Były radca sądowy, obrońca Dr Pie- 
radzki, występuje jako zastępca strony 
prywatnej, mianowicie czterech poszkodowa- 
nych woźnych uniwersyteckich, którzy u- 
cierpieli podczas bójki na uniwersytecie. — 
Matkę zabitego Kocki zastępuje adwokat Dr 
Szuchiewicz, lekarzy-znawców  Zwolnił 
przewodniczący na dziś od rozprawy. Obe- 
cnych jest dwóch znawców ruszn'karzy. 

Na ścianie za trybunałem powieszono rzę- 
dem 20 browningów i rewolwerów, tyleż bo- 
kserów, kilka kastetów, nóż myśliwski, żab- 
ki strzelające, dałej ustawiono kilkadziesiąt 
pałek, toporków i lasek. Stoi też przyniesie- 
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ne z uniwersytetu okno z dziurą w szybie, 
pochodząca ud kuli. 


Demonstracye obrony. 

Protokolant na zlecenie przewodniczącego 
wywołuje najpierw po polsku, potem po ru- 
sku sprawę o godzinie 9 m. 15. Obrońca Dr 
Kos prosi o głos i powiada: Ustawa takiej 
rozprawy nie zna. Rozprawa powinna się 
odbyć po rusku. Obrona protestuje przeciw 
temu otwarciu rozprawy i żąda, aby rozpra- 
wa ta była prowadzona w języku ruskim, a 
nie polskim, oraz prosi o zanotowanie tego 
protestu w protokole. 

Z oskarżonych brakuje J. Maksymozuka, 
jest on w Prusiech na robocie i nadesłał 
stamtąd telagram. 

Przewodniczący odczytuje katalog oskar- 
żonych. Okazuje się, że brak także O. Biło- 
howka, O. Harasymicza i R. Kamińskiego. 

Prokurator Franke co do trzech nieobe- 
cnych wnosi O postępowanie zaoczne. 

a Obrońca K. Lewicki oświadcza, że strona 
nie będzie odpowiadała na enuncyacye pro- 
kuratora dopóki zastępca prokuratora nie 
będzie przemawiał po rusku. Uprasza imie- 
niem obrony i oskarżonych, aby przewodni- 
czący wezwał zastępcę prokuratora, by wy- 
łącznie używał języka ruskiego w swoich 
wnioskach i oświadczeniach. Jeżeli przewo- 
dniczący nie uczyni zadość temu żądaniu, 
obrona odwołuje się do uchwaly trybunału. 

rzew. Trybunał niema iagerencyi, aby 
wezwać prokuratora do tego, jakim językiem 
ma mówić. Obronie służy droga zażalenia do 
przełożonej władzy prokuratoryi. 

Dr Lewicki ponownie odwołuje się do u- 
chwały trybunału. 

Trybunał o godz. 10 udat się na naradę. 
Po naradzie oświadczył przew. Obertyński, 
że trybunał uchwalił przyłączyć się do enun- 
cyacyi przewodniczącego. 

Obr. Dr K. Lewicki prosi o przerwanie 
rozprawy na kwadrans. Obrona zwróci się 
bezwłocznie do przełożonej władzy proku- 
ratoryi. 

, Przewodniczący odmawia temu wniosko- 
wi, a trybunał zatwierdza oświadczenie prze- 
wodniczącego. 

Dr Lewicki imieniem oskarżonych 1 obro- 
ny prosi przewodniczącego, aby wazystkie 
entin'yacye prokuratora, po polsku złożone, 
powtarzał w jężyku ruskim. 

Przewodniczący nie uwzgiędnia tej prośby, 
bo polski język jest zarówno urzędowy jak 
ruski. (Liczne głosy z ław osk.: że nie ro- 
zumieją po polsku). 

Obrońca Lewicki odwołuje się do uchwały 
trybunału. 

Trybunał uchwal:ł, że te wnioski proku- 
ratora, co do których oskarżeni mają się 
oświadczyć, mają być powtórzone oskarżo- 
nym po rusku. 

„Przew. Obertyński powta.sza po rusku o- 
świadczenie prokuratora o zaocznem przepro= 
wadzeniu rozprawy co do nieobecnych 3 osk. 
Za osk. Kamińskim rozpisał sąd listy gończe. 

Oir. Ochrymowicz jako pełnomocnik Ka- 
mińskiego wnosi, aby i co do niego prze- 
prowadzono rozprawę zaoczną. 

Prokurator Franke sprzeciwia się temu 
i powiada, że wyłącznie niedoręczenie powo- 
łania na rozprawę Kamińskiemu decyduje tu 
przeciw niemu. Nie może się rozprawa ze 
względów proceduralnych odbyć zaocznie, łecz 
sprawa Kamińskiego musi być z rozprawy 
wyłączoną. 

Trybunał uchwalił przeprowadzić rozpra- 
wę zaocznie co do 3 oskarżonych, ponieważ 
wezwanie do rozprawy zostało im doręczo- 
ne, odrzucił natomiast wniosek obrony, aby 
przeciw Kamińskiemu również przeprowa- 
dzić rozprawę zaocznie i zgodnie z wywoda- 
m! prokuratora postanowił sprawę Kamiń- 
skiego wyłączyć. O godz. 1030 rozpoczęło 
się odczytywanie generaliów oskarżonych. 

O godz. 12 min, 35 ukończono czytanie 
generaliów, poczem po 10 minutowej przer- 
wia rozpoczęło się czytanie aktu oskarże- 
nia. 


Sprawa uniwersytecka. 


Akademicy dotknięci wyrokiem Senatu 
wnieśli już za pośrednictwem adwokata He- 
skiego rekursy do ministerstwa oświaty prze- 
ciw wysokości kar. Wszystkich rekursów 
wpłynęło 236. Według doniesienia „Naprzo- 
du“ rekursa, zredagowane przez żyda socya- 
listę Heskie; o zawierają znane śmieszne wy- 
cieczki przeciw X. Zimmermaanowi. Według 
wywodów tego adwokata unlemożliwienie 
wykładów profesora, rozbicie katedry i po- 
gwałcenie wolności nauki na Wszechnicy by- 
ło tylko „wesołą partyzantką“! Jak s 
tego widać, „postępowcy” chcą teraz odegrać 
rolę naiwnych, którzy nie zdawali sobie spra- 
wy ze swego postępowania. W ten sposób 
pragną wyżebrać złagodzenie kar. = 

W końcu pisze żydowski adwokat straj- 
ku, że „przez odwołanie „publicum* X. Zim- 
mermanna sprawa jest obecnie zakończoną*. 
Jest to świadome kłamstwo! „Publi- 
cum* X. Zimmermanna nie zostało od- 
wołane. Jeżeli zaś jego wykłady się nie 
odbywają, to tylko dlatego, że półrocze 
zostało zamknięte i żaden profesor o- 
becnie nie wykłada. Dotąd niewiadomo, czy 
X. Zimmermann w następnem półroczu ogło- 
si „publicum“. Ma on do tego zupełne prawo. 

Jak z jednej strony „postępowcy* sapo- 
mocą wykrętów i kłamstw usiłują wyzyskać 
złagodzenie wyroku, tak z drugiej strony 
kontynuują dalej swą akcyę nieiegal- 
ną, sprzeciwiającą się zarządzeniom senatu. 
Wczoraj uchwalił komitet strajkowy nie za- 
stosować się do wezwania rektora 
Witkowskiego, by wszyscy ci, którzy 
brali udział w zajściach w dniu 30 z. m. tj. 
w „zdobywaniu* uniwersytetu, w wyłamy- 
waniu drzwi, w wypędzaniu profesorów £ 
katedr i w innych tego rodzaju: awanturach 
strajkowych, złożyli w sekretaryacie Uniwer- 
sytetu swe legitymacye. Senat bowiem ma 
na podstawie rozporządzenia ministra hr. 
Stiirgbka wytoczyć im śledztwo dyscyplinar- 
ne. Tak. więc „postępowcy* dalej lekce- 
ważą rogporządzenia Senatu, a równQ- 
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cześnie zapewniają ministra i Senat. że pra- 
gną zgody i spokoju. 

Celem „wyjaśnienia“ opinii publicznej mo- 
tywów awantur i strajku socyaliści posta- 
nowili wydać broszurę. Na szczęście opinia 
publiczna polska już dawno wyrobiła so- 
bie sąd o zajściach i potępiła jak naj- 
ostrzej tę robotę socyalistyczno-żydowską 
iospirowaną przez ludzi, którzy nie z pol- 
skością wspólnego nie mają. 

Uchwalił nadto komitet strajkowy zapro 
testować przeciw mowie ministra hr. 
Stiirgkha, przeciw mowie, która została przez 
ogół społeczeństwa polskiego przyjętą z ży- 
wą wdzięcznością. Kilkudziesięciu profeso- 
rów Uniwersytetu wysłało do ministra tele- 
grem z podziękowaniem za jego tak 
dla Wszechnicy życzliwe słowa. Wszelkie po- 
głoski, jakoby kilku profesorów nie solida- 
ryzowało się z tym telegramem, są wyssane 
z palca, 
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Sąd śledczy ukończył dochodzenia w spra- 
wie gwałtów na uniwersytecie podczas wy 
kładu X. Zimmermanna w dniu 15 listopa- 
da z. r.; akta odstąpiono prokuratoryi. 
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„Nowej Reformie* nie podoba się prze- 
bieg niedzielnego wiecu obywatelskiego i je- 
go rezolucye przeciw strajkowi, jak nie po- 
dobała się jej raowa hr. Sturgkha. I nic w 
tem dziwnego. Organ Dra Grossa stał się 
dvbrowolnie tubą komitetu strajkowego i z 
zapałem godnym lepszej sprawy bronił i bro- 
ni tych, którzy Uniwersytet Jagielloński pro 
wadzą do ruiny. Niema insynuacyi, niema 
zarzutu, któregoby „Nowa Reforma“ nie rzu 
ciła na polski Senat akademicki. Nie znala- 
zła Ona ani słowa potępienia dla „postępow- 
ców“, którzy prosili Chiarich i Hocków — 
wszechniemców i wrogów polskości © po- 
moc przeciw polskiemu Senatowi. „Nowa Re- 
forma" może być za to pewną uznania... 
wśród współwyznawców Dra Grossa i Lan- 
daua. Nie jest ona wcale wyrazem zapatry- 
wań polskiego Krakowa. Duwiodło te- 
go niedzielne zgromadzenie. 


Od Administracyi. 
Od dnia dzisiejszego wysvła się 


wszystkim tym prenumeratorom, 
którzy jeszcze przedpłaty nie uiści- 
li, specyalne przypomnienia listo- 


wne, z dokładnem obliczeniem za- 
ległości i zwraca się uwagę, że w 
razie niezałatwienia tychże najda- 
iej w przeciągu trzech dni po otrzy- 
maniu zawiadomienia, dalsza wy- 


syłka dziennika zostanie bezwa- 
runkowo wstrzymaną. 


GABRYELSKA, Krzysztofory, Kraków 

Wynajmuje | sprzedaje pierwszorzędnych fa- 

bryk fortepiany, pianina, harmonie i pianole 

za gotówkę lub na spłaty nawet dwudziesto 

miesięczne, Instrumenty używane od cen 
najniższych. 
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Fempini: iyli" » cekrgościiza 


KRONIKA. 


Jutro we środę 
Faustyna, pojntrze w czwartek Julianny. 


Minister Dr Głąbiński w towarzystwie szefa 
sekcyi Kosińskiego, radcy sekcył Dr Pesta i 
sekretarza ministeryalnego Dr Reicha wyjechał 
do Lwowa, celem zwiedzenia dworca i mieszkań 
urzędników kolejowych we Lwowie. 


Kraków, dnia 14 lutego. 

P. Stapiński jako mistrz agitacyi. W Kra 
kowie rozpoczął się „kurs agitacyjny" dia „mło- 
dych ludowców“, urządzony kosztem i staraniem 
p. Siapińskiego, który kurs otworzył dwugo: 
dzinnym wykładem... O zdolności, może nawet 
geninszu agitacyjnym p. Stapińskiego wątpić 
niepodobna; dowodów w tym kierunku dostar- 
cza codziennie nasze życie publiczne, — szkoda 
tylko, że koszty tych niezwykłych talentów po 
nosi ogół Drogo nas kosztuje pan Stapiński! 
drogo! a w dodatku jego rachunki agitacyjne 
obciążają zarówno kapitał moralny jak i fundu- 
sze społeszeństwa. To też wykłady p. Stapiń- 
skiego byłyby nadzwyczaj ciekawe, gdyby pre 
legent opierał je na przykładach ze swego żŻy- 
cia. I tak np. wiele interesujących momentów 
miałoby opowiadanie na temat: co mi przyniosło 
wstąpienie do Koła polskiego ? Dlaczego p. Ko- 
rytowski dał mi koncesyę na bank, na który 
nie miałem ani grosza? Za jaką kwotę można 
sprzedać koncesye? i t, p. albo szkice momen- 
talne. Kto jest p. Salomon Szajnowicz? Jak się 
zakłada Bank? Jak „wykiwałem* p. Szajnowi- 
cza, aby SPrzedać koncesyę drugiemu Żydowi ? 
it. d. i t d. A jako zakończenie rezultaty 
mojej agitacyj, czyli 200.000 w kieszeni... — 
Oto tytuły, Które Proponujemy dla seryi wy- 
kładów p, Stapińskiego na kursie agitacyjnym. 
Zachodzi tylko obawa, że gdyby wszyscy ucznio- 
wie okazaji się pojętnyni i chcieli iść śladami 
mistrza, — Galicya bezwarunkowo nie wysta!- 
czałaby dla ich apetytów. Bo też już dziś można 
powtórzyć p. Stapińskiemu, słową Filipa mace- 
dońskiego wyrzęczone do jego syna Aleksandra 
W.: wprzyjacieln | Gallcya jest dlą ciebie za 
mała | 


Zima nie na Żarty zaczyna swoje spóźnione 
panowanie. Dzisiaj nad ranem temperatura do- 
chodził = 20° C. Pogotowie ratunkowe musi 
coraz częściej interweniować celem ratowania 
nńdmrożonych nosów i uszu obywateli i obywa 
telek krakowskich. W krótkim przeciągu czasu 
dzisiaj rano opatrzono 8 osób z odmrożonemi 
uszami, 

Budżet m. Krakowa. Wczoraj odbyło się 
dalsze posiedzenie komisyi budżetowej Rady m, 
Krakowa. Obradowano nad preliminarzem bu- 
dżetu miejskiego na r. 1911. Przewodniczył pro- 
zgydent Dr Leo. 

Komisya załatwiła: 1) na podstawie referatu 
dyrektora miejskiej Izby obrachunkowej Krzy- 
żanowskiego, dział III. „Opodatkowanie i opłaty 
gminne“; 2) na podstawie referatu r. m. Wa- 
sunga, dział XI. „Sztuka i zabytki historyczne” ; 
3) na podstawie referatu r. m. Bandrowskiego, 
dział XII, „Oświata” ; 4) na podstawie referatu 
r. m. Krzetuskiego, dział XIII. „Sprawy woj 
skowe“ i dział XIV. „Różne”. 

Nabożeństwo żałobne za Rodaków pole- 
głych w r. 1868 pod Miechowem odbę- 
dzie się w sobotę 18 b, m. o godzinie 9 rano 
w kaplicy Przytuliska weteranów uczestników 
powstania z r. 1863 4 przy ul. Biskupiej |. 16, 
na które się Szanowną Publiczność, krawnych 
poległych i kolegów broni zaprasza. 

Z Pałacu Sztuk pięknych. Obok wystawy 
„Rzeźby“, na którą nadesłała obecnie swe prace 
p. Z. Postolska, — trzy boczne sale wypełniły 
dzieła architektoniczne, przeznaczone na między- 
narodową wystawę w Rzymie, tudzież obrazy, 
rysunki, akwaforty, autolitografie i aplikacye. 

Wśród wystawców znajdują się: Z. Albi- 
nowska, St. Czajkowski, Z Ćwikliński, T. Grott, 
Br. Grzywacz, E. Kazimirowski, W. Komorowska, 
Wł. Konieczny, Chr. Kutew, L, Kwiatkowski, 
H. Lustgartenówna, J. Malczewski, T. Niesie- 
łowski, M. Płonowska, A. Puzyński, O. Stein- 
hilberówna, St. Schware, Fr. Tarek, A. Wein- 
baum, W. Wielogłowski, Br. Rychter-Janowska, 
K. Sichulaski i gt. Tondos, 

W ubiegłą niedzielę zwiedziło wystawę około 
1000 gości. 

Z teatru miejskiego. W komedyi Xanrofa i 
Chancel'a: „Książę małżonek“ rolę tytułową 
objął p. Leszszyński. Inne ważniejsze postacie 
komedyi odtworzą pp. Jarszewska (Leona, kró- 
lowa Korkenii) Słubicka (Prudencya, jej córka) 
Mielnicki (eks król Ingromanii) Jednowski (kan- 
clerz) Maryański, Stanisławski, Senowski, Kry- 
sińska, Gorska, Zarzycka, Turowiczówna, Soko- 
licz, Szymborski, Szczurkiewicz, Puchalski, Jar 
niński, Nowieki, Marczewski, Judeyko, Bojna- 
rowski i w. i. 

Z teatru ludowego. (Komunikat dyrekcyi). 
Dzisiaj po raz 49 „Krowoderskie zachy* zapał 
niaujące stale widownię teatralną, mimo wyso- 
kiej cyfry przedstawień. Jutro 50 przedstawie 
nie „Zochów“ na dochód autera Stefana Tur- 
skiego. 

Przez następne dni w bieżącym tygodniu aż 
do soboty, grany bądzie co wieczór ten feno- 
minslnie atrakcyjny wodewil. 

Doroczna loterya spożywcza na rzecz Taw. 
Dobroczynności odbędzie się dnia 5 marca w 
salach Starego Teatru. Prezesowa Andrzejowa 
br. Potocka prosi panie należące do Tewarzy- 
stwa o nadsyłanie fantów do pałacu „pod ba- 
ranami“, 

Z Towarzystwa prawniczego i ekonomiczne 
go w Krakowie. W piątek dnia 17 bm. o godz. 
6 wieczorem wygłosi Dr Anteni Matakiewicz w 
auli „Collegium Novam“ odczyt na te mat: 
„Zwalczanie sporów prowizoryalnych*, 

Ze Stowarzyszenia nauczycielek W iokaln 
Stowarzyszenia nauczycielek ni. Karmelicka 36 
II p, odbywać się będą bezpłatnie wykłady p. 
Józefy Januszównej z metodyki rachunków przez 
6 niedziel z rzędu, za każdym razem o godz. 
11 przedpołudniem, Pierwszy wykład odbędzie 
się dnia 19 bm. 


Niepokoje nocne. Z miasta piszą nam: Od 
dłuższego czasu mieszkańcy ulic Smoleńskiej, a 
zwłaszcza Retoryka, nie wiedzą co to jest spo- 
kój tak w dzień jak i w nocy. Z powodu ro- 
bót ragulacyjnych około keryta Rudawy, prace 
wykonywane są w dzień, pompowanie wody za- 
pomocą strasznie hałaśliwej i denerwującej ma- 
szyny codziennie w nocy. 

O spaniu nie ma mowy, ale co gorsze, dzie- 
ci dostają rozdrażnienia i lęku, zrywają się, 
niepokojąc starszych. 

O jakiejkolwiek pracy w domu nie można 
marzyć. Rozumiemy dobrze, że z powodu za- 
sklepienia Rudawy prace muszą być wykony- 
wane, ale nie może od nas nikt żadać, abyśmy 
znosili hałas, pisk, przeraźliwy huk maszyny 
przez 24 godzin bez przerwy. 

Odpoczynek w nocy należy się nam bez- 
względnie, dlatego mamy nadzieję, Że kiero- 
wnictwo regulacyi Wisły i Rudawy ułoży pracę 
w ten sposób, aby w godzinach nocnych pano- 
wał zupełny spokój. 


Wiamywacz. Wczoraj w południe doniesiono 
na inspekcyę policyjną, że 12 bm. między godz. 
5—8 wieczorem niewiadomy sprawóa włamał 
się do mieszkania p. Wandy Pawełek przy ol. 
Czystej L. 14 i skradł w gotówce kilkadzie- 
siąt koron i różnych przedmiotów wartości oko- 
ło 140 K. 

Wczoraj rano aresztowano podejrzanego 
człowieka, który wylegitymował się jako 22 le- 
tni Walenty Matuła, ślusarz z Dębnik bez za- 
jęcia. Przy aresztowanym znaleziono garnitur 
wytrychów, pieniądze i różne z kradzieży po- 
chodzące przedmioty. 

Przy zestawianiu obu faktów stwierdzono, 
Ż8 włamania do mieszkania p. Pawełek doko- 
nał właśnie ów rano aresztowany Matuła. 


„ Bal kupłocki zapowiada się w tym roku znako- 
micie. Cel piękny — budowa przytuliska dla niezdol- 
nych do pracy pomocników handlowych -- złączyła 
nietylko całe kupiectwo, t. j. samodzielnych kupców 
i młodzież handlową, ale i inne osobistości naszego 
miasta do wspólnej pracy dla pięknego celu, zape- 
wniając balowi znakomite powodzenie. 

Pod przewodnictwem niestrudzonej pracy dla szla- 
chetnych celów P. Janowej Federowlczowej ukonsty- 
tuował się komitet Pań, w skłąd którego wchodzą 
Panie: 

Bllewska Władysławowa, Dąbr:wska Mieczysła- 
wowa, Fronczowa Anastazowa, Gertlerowa. Julianowa, 
Halsa Ludwikowa, Iskrzycka Tadeuszowa, Jaworska 
Wałerowa, Kleitzowa Eugeniuszowa, Leowa Juliuszo- 
wa, Massarowa Józefowa, Porębska Augustowa, Pa- 
gaczowa Władysławowa, Proniowa Mikoian Ro- 
żnowska Stanisławowa, Saarowa Józefowa, Sędzimi- 
rowa Mieczysławowa, Smiechowaka Czesławowa, Śmia 
chowska Edwardowa, Swolkienowa Władysławowa, 
Schwarzowa Leenewa, Szarska Henrykewa, Aieleniew- 
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ska Edmundowa, Zdanowiczowa Zdzisławowa, W skład 
komitetu Panów wchodzą : 

I. M. Dropiowski, przew. komitetu, Jau Siekierski 
sekr. komitetu, August Porębski, prezes stow. kupców 
i młodzieży handl. Anczyc Wacław, Bilikiewicz Bole- 
sław, Dutkiewicz Marceli, Federowicz Jan Kanty, Fi- 
scher J. Władysław, Iglicki Stefan, Jawornicki Józef, 
Kwiatkowski Jau, Dr Kannernber Józef, Martin Fran. 
Massar Józef, Dr Nieć Wład., Schwarz Henryk, Schwarz 
leon, Suski Wiktor, Dr Szarski Henryk, Szarski Adam, 
Ślimakowski Zygmunt Wierzejski Bolesław. 

Po zaproszenia należy się zgłaszać do firmy: B. 
Gabryels*' a, Kraków, Rynek gł. Krzysztofory. 

Amator oliwy. Wczoraj pczytrzymano na. ulicy po- 
dejrzane indywiduum, niosące beczkę oliwy. W oba- 
wie przed aresztowaniem złodziej zbiegł, porzucając 
swój łup. Złodziejem jest Stefan Radomski, za któ- 
rym zarządzono poszukiwania. 

Sprytna oszustka. Na podstawie znajomości do- 
mowych stosunków wyłudziła 43-letnia Anna Kraw- 
czyk z Bugaja od lekaja Marcina Malinowskiego 
kwotę 50 kor, rzekome na prowadzenie familijnego 
procesu. Krawczykową aresztowano w chwili, gdy 
od brata Marcina, Pawła Malinowskiego usiłowała 
taką samą kwotę na ów proces wyłudzić. 

Chodnik kokosowy, duży, znacznej wartości, za- 
kwestyonowano u znanego złodzieja, 47-letniego Sta 
nisława Zająca. Zając tłemaczy się, że jakiś pan dał 
mu ckodnik ten do odniesienia i uciekł. Zająca wraz 
z chodnikiem zdeponowano „pod telegrafem*, 


Pogoda. Dnia 13-go lutego termometr 
doszedł od — 10 9 do — 8'1 C., barometr podno 
sił Bię. 

Dnia 14 lutego o godzinie 7-mej rano 
stan barometru 759 4 mm., termometru — 20'1 
C., wiatr: wschodni. 


Kronika zamiejscowa. 


Pałac sportowy we Lwowie. Otwarcie toru 
kółeczkowego w nowo wybudowanym Pałacu 
sportowym przy ul. Zielonej odbyło się onegdaj 
przy licznym udziale publiczności z rozmaitych 
sfer. Pałac ten wzniesiony jest kosztem przeszło 
600.000 koron. Zbudowany przeważnie z kon- 
strukcyi żelaznych, może pomieścić przeszło 5000 
osób. Tor ma powierzcini 1200 m. kwadrat. 
Pałac zdobią witraże, wykonane w fabryce Że- 
leńskiego w Krakowie, według pomysłu artysty 
malarza Rzegocińskiego. Pod stropem znajduje 
się 8 dużych obrazów Winterowskiego, przed- 
stawiających sceny sportowe. Prócz tego ten sam 
artysta wykonał fryz. Pałac jest cały oświetlony 
elektrycznie. Abażury i ochrony palników są 
również wykonane w fabryce Źeleńskiego. 

W sprawie afery szpiegowskiej we Lwowie 
dvnoszą pisma lwowskie: Aresztowani pod za- 
rzutem szpiegostwa rotmistrz żandarmów rosyj- 
skich Struve i Lludmerówna. oświadczyli, że chcą 
zawrzeć Ślub w więzieniu. 

Sędzia śledczy Dr Zgóralski wezwał na dzi- 
siaj tutejszego pastora ewangelickiego, z którym 
aresztowani odbyli konferencyę w obecności swe- 
go zastępcy prawnego, radcy Dra Solańskiego. 
Jak przypuszczają, sąd nie zgodzi się na ślub 
ze względu na toczące się Śledztwo. 

Nieszczęśliwy wypadek zdarzył się wczoraj 
wieczorem na stacyi kolejowej w Skawinie. Do 
osobowego pociągu spieszył się Jan Wolga, 22 
letni robotnik z Mielca, W chwili gdy przybył 
na stacyę już ruszył pociąg osobowy, którym 
się chciał dostać do Krakowa. Nie dbając na 
zaksz i niebezpieczeństwo, podbiegł szybko, usi- 
njąc wskoczyć do jadącego pociągu. Potknął 
się jednak i upadł na sąsiedni tor, którym wła- 
śnie nadjeżdżał pociąg towarowy. Nim zdołał 
się podnieść, lokomotywa zmiażdżyła mu obie 
nogi powyżej kelan. Udzislono nieszczęśliwemu 
doraźnej pomocy na miejscu i odwieziono do 
szpitala św. Łazarza w Krakowie, gdzie pra- 
wdopodobnie nastąpi amputacya obydwu nóg. 

Wyniki spisu ludaości w kraju. Stryj. 
Spis ludności w mieście wykazał następu- 
jące cyfry: Ludności rzymsko katolickiej 9'819, 
(w poprzedniem dziesięciol. 7.628), grecko-kat, 
7.922 (w poprzadniem dziesięciol, 6.278), mojż. 
10.578 (w poprzedniem dziesięciol. 8.647), pro- 
testanckiej 675, ormiańskiej 3, menonickiej 25, 
hernhutów 1, bezwyznaniowych 1. — Ogólna 
liczba liczba ludności razem z wojskiem (1.225 
osób) wynosi 30.260, 

Przybytek od roku 1900 wynosi 7-045 osób 
t j. 302 pre. ogółu ludności. Z 10.579 osób 
mojż. wyzn. około 6.500 podało język ży- 
dowski, jako towarzyski. Po rozwadze 
zmienili jednak swoje zapatrywanie, zostało 
tylko około 300 żydów, upierających się przy 
jazyku żydowskim i ich listy Magistrat w myśl 
przepisu starostwu udstąpił. 

Kołomyja. Konskrypcya w mieście na u- 
kończeniu, a wyniki jej rzucają smutne Światło 
na rozwój miasta. Przed laty 10 liczyła Koło- 
myja około 37.000 mieszkańców, gdy obe- 
cnie po latach 10 dojdziemy z trudnością do 
cyfry 40.000. Znaczna część ludności, przewa- 
Żnie żydowskiej, wyemigrowała do Niemiec i 
Ameryki, szukając tam zarobku. 

Tajemnicze zniknięcie. Z Żytyna, powiat 
Równe w gubernii Wołyńskiej otrzymała kra- 
kowska dyrekcya policyi rozpaczliwy list pod- 
danej austryackiej Maryanny Rzepieniowej, ro- 
dem z Krzysztoforzyc pod Krakowem. Przed 
para laty wyjechała ona wraz z swym "mężem 
Franciszkiem Rzepieniem i pięciorgiem dzieci 
do zaboru rosyjskiego, celem szukania lepszego 
zarobku. Zarobek ten znałazł Rzepień w rafi- 
neryi cukru w Żytynie, gdzie też zaczęło im się 
dobrze powodzić. Chcąc się zupełnie przenieść 
do zaboru rosyjskiego, Rzepień 16 grudnia ub. 
r. wyjechał do swej rodzinnej wsi Krzyś .tofo- 
rzyc, w powiecie krakowskim, by sprzedać swą 
realność, Miał on powrócić najdalej za 2 tygo- 
dnie — jednak do dnia dzisiejszego żadnej na- 
wet wiadomości o nim żona nie posiada. Wła- 
Ściciel onkrowni Rrzepieniową wyrzuca z zajmo- 
wanego dotąd w fabrycznym domu mieszkania, 
i tak grozi jej i pięciorgu nieletnich dzieci 
śmierć głodowa wśród zimy w dalekiej obczy- 
Źnie. Policya zarządziła poszukiwania za zagi- 
nionym. 


Za światła. 


Baron latarnik. W tych dniach odbył aię 
w Wiedniu bardzo Skromny pogrzeb, w którego 
orszaku znajdowali się przeważnie zapalacze la- 
tarni na ulicach wiedeńskich. Odprowadzono na 
miejsce wiecznego spoczynku Aleksandra Du- 
chesne, pochodzącego ze starej rodziny szlache- 
ckiej francuskiej, osiadłej po rewolucyi w Au- 
stryi. Nieboszczyk, którego rodzina zubożała, 
pełnił dawniej obowiązki burgrabiego u jakie- 
goń arystokraty, lecz w ostatnich 18-ta latach 


swego życia zajmował skromną posadę zapala- 
cza latarni w Hiitżeldorfie. Zwano go „baronem 
od latarni“ lub „franouskiem baronem“ lecz on 
sią o to nie gniewał, zajęty był bowiem wię» 
cej swymi plakatami, które hodował, niż swoim 
dyplomem sziacheckim. Młodszy brat jego Ju= 
liusz, wziął bardziej do Serca swoje zubożenie 
i będąc w służbie u Rotszylda odebrał sobie 
życie. 

Syn Segantiniego w areszcie. Z Berlina 
otrzymuje „Reichspost* wiadomość, iż areszto- 
wano w Johannisthalu syna zmarłego sławnego 
malarza Giovanniego Segantiniego, pod za- 
rzutem oszustwa. W ostatnich czasach trudnił 
się aresztowany awiatyką, porzuciwszy malar- 
stwo, którego próbował. 

Aresztowenio żyda-złodzioja. Z Wiednia piszą 
"ida aresztowano tutaj poszukiwanego przez 
władze rosyjskie żyda Izraela Weisfussa z gub. Kali- 
skiej, który dopuściwszy się Kradzieży 10.000 rubli 
zbiegł za granicę. Weisfuss wesoło używał skradzio- 
nych pieniędzy, bawiąc się pod fałszywem nazwiskiem 
Wolfa Grossfelda. 


Nekrologia. 


4 X. prałat Franciszek Lipiński. Z Bochni 
piszą nam: 

Załosne jęki wszystkich dzwonów oznajmiły 
miasta całemu zgon nieodżałowanego proboszcza 
parafii bocheńskiej ś. p. X. prałata Franciszka 
Lipińskiego. Wyczerpany pasterską pracą, od ro- 
ku zaniemógł na zdrowiu, od dwóch miesięcy 
złożony chorobą, zasnął na wieki w niedzielę 
dnia 12 bm. o godz. 2 popołudniu. 

X. prałat Franciszek Lipiński urodził się w 
r. 1842 w Suchej, fakultet teologiczny ukon- 
czył w Taruowie, uzyskawszy święcenia kapłań 
skie w r. 1871. Był tam wikarym i seniorem 
przez lat dziewięć. Następnie otrzymał probo- 
stwo w Uściu Solnem, skąd został powołany w 
r. 1890 na stanowisko proboszcza w Bochni. — 
Zaraz dostał tytuł kanonika, przez szereg lat 
był dziekanem, przez Stolicę apostolską odzna- 
czony został tytułem prałata i podkomorzego 
papieskiego, wreszcie cesarz zamianował go ka- 
walerem orderu Franciszka Józefa. 

ycie tego świątobliwego kapłana, pełne 
ascetyzmu i obowiązkowości, było jednem pa- 
smem pracy pod hasłem: „dla Kościoła i spo- 
łeczeństwa*. 

W życiu społecznem brał czynny udział, był 
znakomitym organizatorem, szczególnie trosz- 
cząc się o polepszenie bytu wśród najniższych 
warstw, starał się o założenie nujdonioślejszych 
społecznie instytucyi, jak opieki nad biednymi 
św. Wincentego a Paulo, stowarzyszenia dla ro- 
botników „Pracy“, towarzystwa opieki nad ter- 
minatorami „Sodalicyi; Maryańskiej*, ochronki 
im. Franciszka Józefa, był członkiem założycie- 
lem „Bursy gimnazyalnej*, członkiem honoro- 
wym „Czytelni katolickiej“ i od początku swej 
działalności radcą miejskim. 

Jako dobry administrator troszczył się o ko- 
ściół. Groszowemi składkami dokonał zupełnego 
i kosztownego odnowienia kościoła, ołtarzy, 
dzwonów, organów, zebrał poważny fundusz na 
dmalowanie wewnętrzne kościoła gotyckiego 
polichromią i wystawienie wieży maryańskiej. 

Wreszcie jako przełożony parafii wszystkie 
sprawy sam załatwiał, co tydzień sam prowa- 
dził procesye do okolicznych kaplie, by odcią- 
gnąć ludzi od życia hulaszczego i tłnmy za so- 
bą pociągał. A jako dobry pasterz prawdziwym 
był ojcem dla biednych, idąc z pomocą tam, 
gdzie nędza, głód lub choroba zagościła. 

Zwłoki śp. X. Franeiszka Lipińskiego złożo- 
ne są na plebanii. Wyprowadzenie ich do ko- 
ścioła odbędzie się we wtorek popołudnia. Po- 
grzeb rozpocznie się wa środę o godz. 8 nabo- 
żeństwem Żałobnem. 

Miasto całe pogrążone w żałobie, na wszyst- 
kich ulicach powiewają żałobne chorągwie. 


Kroniozka karnawałowa. 


Daia 15 lutego Bal na kolonie wakacyjne 
w Starym Teatrze. 

Dnia 18 lutego Ba! maskowo-kostyu- 
mowy w Klubie pocztowym (ul. Lubicz). 

Dnia 18 lutego Piknik rolników w 
Starym Teatrze. 

Dnia 19 lutego Bal Koła mieszczańskiego 
w sali Starego Teatru. 

Dnia 20 lutego Bal Tow. walki z gruźlicą w 
Starym Teatrze. 


Dnia 25 lutego Bal kupiecki w Starym 
Teatrze. 

Dnia 25 lutego Bal „Gwiazdy* w „Sokole, 
krakowskim. 

Dnia 26 lutego Reduta prasy w Starym 
Teatrze. 


Repertuar teatru miejskiego w Krakowie. 
Wtorek. „Ścieżki cnoty”. 
Środa. „My artyści“. 
Czwartek. „Ścieżki enoty*. 
Piątek. „Szklana góra”. 
Sobota. „Książę małżonek“ (nowość). 
Niedziela popoł. „Judyta“. 
Niedzieła wieczór. „Książę maiżonek*. ) 
Poniedziałek, „Warszawianka“, Ożenić się nie 
mogę. 


Repertuar teatru ludowego w Krakowie. 


Wtorek. „Krowoderskie zuchy“. 
«Środa. „Krowoderskie zuchy“. 

Czwartek. „Krowoderskie zachy*. 

Piątek. „Krowoderskie zuchy“. 


Ze sceny ludowej 


(H). Publiczność krakowska bywa niewdzię- 
czną. Przekonała mnie o tem sobotnia premiera 
w teatrze ludowym, Dwie deskonałe siły arty- 
styczne pp. Czarnowski i Dębowicz dawali swój 
benefis, a sala była bardzo... hardzo miernie wy- 
pełniona. Przypuszczać by należało, że pnblicz- 
ność uczęszczająca do tearu ludowego na „ZU 
chy* wprost tłamnie i bawiąca się doskonale 
typem karalarza i Kłaczka, zechce zrewanżować 
się, obu wykonawcom tych ról za humor i grę, 
którą co wieczora już 47 razy z rzędu ją bawią. 
Tak nie było.. a szkoda ! 

Grano „Zdrowi i Pokaleczeni*  Krzywdzica. 
Wybór sztuki może nie był całkiem właściwy, 
gdyż rzecz jest za rozwlekła w akcyi, a tem 
samom bardzo trudna do wykonania. Obaj be- 
nefisanci grali doskonale, zwłaszcza p. Dębowi- 
czowi za akt IV. należy się pełne uznanie. P. 


Str 3. 


Żarlińska przygotowała rolę sumiennie, mimo 
to nie uniknęła pewnych nierówności w jej wy- 
konaniu. Były momenty wprost doskonałe, były 
jednak słabe. P. Falkenried nie miała szczęścia. 
Przypadek jakiś na widowni wytrącił ją z rów- 
nowagi i zepsał całą grę tak, Że mimo usi- 
łowań nie mogła już potem uchwycić właści- 
wego tonu. Nie można również zgodzić się z 
traktowaniem i pojęciem roli, jakie dała p. Roz- 
wadowska, grając matkę. Mimo niegdecydowania 
i wahań matka ta powinna mieć w sobie zna- 
cznie więcej heroicznego bohaterswa. P. Gra- 
bowskiej pochwał nie piszę, gdyż niejednokrot- 
nie już podkreśliłem jej wartość artystyczną dla 
teatru ludowego, (choć po cichu dodam, że jej 
Zosia z „Krowoderskich* wcałe mi do przeko- 
nania nie trafiła). 


+ 
x * 


Sprawa poruszonego przez nas zamknięcia 
teatru ludowego została nam przez dyr. Rygiera 
w następojący sposób wyjaśniona : Przedewszyst- 
kiem czynsz dla teatru za użytek końskiej 
ujeżdżalni został przez właściciela znacznie pod- 
wyższony, powtóre p. Rygier zamierza wgjechać 
z teatrem na prowincyę, a także zagościć do 
Lwowa, gdzie w nowym domu katolickim przez 
pewien czas popracuje. Kontrakty nie zostały 
wymówione obecnie, ale tylko dyrekcya w for- 
mie okólnika przypomniała srtystom, że im 
kontrakty się kończą. Podróż po prowincyi i do 
Lwowa zamierza p. Rygier odbyć dlatego, że 
w obecnym budynku egzystencya teatru i praca 
jest me względów technicznych wprost niemo- 
żliwą. 

Pod tym względem przyznajemy dyrekcyi 
ludowego teatru zupełną słuszność, Gdy się 
obecnie w czasie mrczów wejdzie za kulisy, to 
wprost zdumienie ogarnia, jak tam w tych gar- 
derobach skleconych z desek, zimnych „przewie- 
wnych* można pracować. Wszystko wszędzie 
wali się, brudne, istna stajnia końska, O urzą- 
dzeniach sanitarnych ani mowy, ciasno, że przejść 
nie można, Zdumiewa również „oedwaga* wła. 
Ściciela, który za taką norę jeszcze czynsz pod- 
nosi. Z drugiej strony jednak nie uważamy za 
dobre, aby Kraków na jakieś dwa miesiące 20- 
stał bez teatru ludowego. I nad tem niech się 


p. Rygier dobrze zastanowi nim w podróż wy- 
ruszy. 


Rronika liferacke-artystyczna. 


Kazimierz Sichulski, znany artysta- malarz, 
kapitalny karykaturzysta, autor świetnych ka- 
rykatur sejmowych, zaangażowany został do 
Londynu, celem wykonania karykatur parlamsn= 
tarzystów angielskich. Wielki talent artysty w 
tym kierunku znajdzie więc obszerne pole pracy 
i da mu to korzystne dla każdego twórcy za- 
dowolenie, iż zdolności jego znajdają tznanie i 
Wwziętość. 

Nowa opera R. Straussa p. t. „Der Rosen- 
cavalier“ wystawioną została w Dreznie. Tym 
razem Ryszard Strauss- przerzucił się w dziedzi- 
nę opery komicznej. Ostatnie działo twórcy 
„Salome“ i „Elektry“ obfituje, oprócz różnych 
innych zalet, w melodyjne arye i humor muzy- 
cZny. Akt pierwszy ma być — wedle orzecze- 
nia znawców — najlepszy. Chwalony jest ró- 
wnież tercet żeński, stanowiący finał opery, a 
porównywany przez recenzentów muzycznych ze 
aławnym kwintetem ze „Spiewaków Norymber- 
skich“. 

„Kawaler z różą“ to młody bałamut, Okta- 
wian hr. Rofrano, który odbija narzeczoną pod- 
tatusiałemu baronowi Ochsowi von Lerchenau, 
poślubia ją, lecz równocześnie prowadzi roman= 
sik z przekwitłą już cokolwiek pięknością. mare 
szałkową księżną v, Werdenburg. 

Łibretto wyszło z pod pióra poety Hugona 
v. Hofmansthala, ma zaś za tło czasy Maryi 
Teresy i rozgrywa się w Wiedniu, gdzie w nie- 
dalekiej 'przyszłości „Der Roseneavalier" ma 
być wystawiony w Operze jako popis nowego 
dyrektora Hansa Gregora. 

W Dreznie opera była wystawioną znako- 
micie pod auspicyami dyrektora hr. von See- 
berg, a główną rolę odtworzyła panna von der 
Osten. 

Nowa ta opera nie jest roołe arcydziełem, 
lecz odznącza się wdziękiem niepospolitym i te- 
chniką , znamionającą pierwszorzędnego mi- 
strza. 


Listy z kraju. 


Wadowice. (Karnawał. — Tow. Władysława 
Jagiełły). 

W dniu 1 b. m. odbył się w sali „Sokoła“ 
bal staraniem miejscowegog Koła T. S. L. przy 
dźwiękach muzyki 56 p. p. Rozpoczęło tańce 
50 par a skończono na białym mazurze w 23 
pary. Pomimo małej liczby uczestników, bawiono 
się jednak ochoczo. 

W trzy dni potem odbył się bal sokoli, który 
wypadł wcale nie imponująco. Rozpoczęto tany 
tylko w 25 par. Z ubolewaniem podnieść wy- 
pada, że pomimo najlepszych chęci obecnego 
prezesa p. Michała Gołąmba, życie „Sokoła“ roz- 
bija się na rozmaite kółka i kółeczka, że w To- 
warzystwie brak jest jedności i solidarności o- 
gólnej esłonków. 

W dniu 2 b. m. w -Towarystwie imienia 
króla Władysława Jagiełły odbyło się doroczne 
Walne Zgromadzenie członków tegoż Towarzy- 
stwa. Ze sprawozdania wynika, że pomimo sa- 
ledwie" sześciomiesięcznego istnienia, Towarzy- 
stwo znajduja się w stanie Żywego rozwoju. 
Wartość inwentarza przedstawia się wcale po- 
kaźnie, bo przeszło na 2000 koron, a pozostała 
gotówka w kasie dniem 31 grudnia 1910 r. 
wynosiła 221 koron. 

Na temże Zgromadzeniu zostałi wybrani do 
nowego Wydziału pp. Franciszek Baszek, jako 
prezes, Dr Koniuszewski, pierwszy wiceprezes, 
Czesław Bamra, drugi. wiceprezes, dalej wydzia- 
łowi pp.: Józef Borgieł, Hugo Ditte, Andrzej 
Kaczor, Stanisław Hićkiewicz, Maryan Friedl, 
Augnst Pazelt, Stanisław Mikołajewski i Fran- 
cizzek Foryś. 
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JEDYNA W KRAJU szampańskie najlepszych marek — poleca B- - A $ jest przyczyną tego objawu — jak się to czasem zdarza np. że nabiera się 
wstrętu do potrawy którą się zbyt często spożywa. 


FABRYKA PASÓW ; Coom powinien każdy ojciec swemu Synowi studentowi podać, zanim 
maszynowych tenże przepadnie przy egzaminie — bo pomimo, że nie oddaje się może całkowicie pijaństwu, to jednak alkohoł osłabia 

y y M jego umysł. W ogólności, każdy kto nie ma dość silnej woli, aby się wstrzymać od picia gorących napojów powinien za- 

f żyć jednę dozę „Coom*. Jest on zupełnie nie szkodliwym. Zażywający konserwuje tym sposobem Bwoje zdrowie, i o- 


ignacego Lau szczędza wiele pieniędzy, ktore wyrzuca na wino, piwo, wódkę lub likiery. Pan R F. pisze: „Coom* Institut, Kopenhagen 
p p Dänemark. Proszę uprzejmie przesłać mi za pobraniem za 10 Kor. pudełko „Coom*. Mam przyjaciela, który oddał się zu- 


i Dostawca Dworów w Krakowie. | i A pełnie nałogowi pijaństwa, a chciałbym go chętnie odzwyczaić! Przesłanym dotychczas Coomem odzwyczaiłem ju3 osoby, którzy 
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niem kwoty, lub za pobraniem przez: Goom Institut, Copenhagen 326 (Dänemark). 
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Żadnego ryzyka! Wymiana dozwolona lub zwrot pieniędzy! Poselska 15. koło kościoła św. Józefa. 
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r L 3 kop srt z firma kupie 
Kraków, ul. Poselska 22 Dnia 26 lułego 19/1 r. o godzinie 6-ej po poludniu odbędzie i HIRA a TA 
|= a w sali Stowarzyszenia oszczędności i pożyczek w Pilźnie zwyczajne |: 
po przjściu na innego właściciela gruntownie zewnątrz i 


wewnątrz odrestaurowany. Pokoje na parterze i piętrze 
nowo urządzone, parkiety, Światło elektryczne, korytarze 
ogrzewane, restauracya, łazienki, telefon -i stajnia w miejscu. 


Cena pokoi Ze światłem I usinga 


Curońy w mieyżcz i Na pro wl eyi. 
Weaselila zamówi s growinsri siwrotaa MADE 


Urząśxe dzuworzi siek: iycene, Te p. Aroma 
| 
J 


Znakomicie gumowans. i 


Walne Zgromadzenie rm 
(członkow Stowarzyszenia oszczędności i pożyczek w Pilźnie z następującym PIG [41176 $zybk0! 
porządkiem dziennym : 


. Odczytanie protokoł zedniego Walnego zgromadzenia; 
A Oder lanie A dinine Ry: wa j na 4 | 5. procent! Peżyozkitdiarosób knżdoge 


5 


WUUUUGUW 


| > fanu (także dla kobiet; od 300 K. bez pe- 
a ź 3. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności za rok 1910; s J, 
o d 2 K oron wzw y Ż. REA | 4. Sprawozdanie komisyi rewizyjnej i wniosek jei co do udzielenia Dyrekcyi ab solutoryum ranna prei e sda stonie 
z czynuości za rok 1910; dor All 4 
A geom. Geldmarkt*', Budzpost 8. 54 66 
JęĄUzUYJĘUGUGOzUOpOzORUZURUOGUzOrU A | 5. Sprawozdanie Rady Nadzorczej i wniosek jej co do rozdziału czystego zysku z r. 1910; |" "NN" SOON I PAUEpOSI SA D499 
AE > J VJ WU dd . Przyjęcie rezygnacyi 2 członków zastępców Dyrekcyi; 


Wybór 3-ch członków Rady Nadzorczej; poszukuje lekcyl. Łaskawe zgłoszenia listo- 
0. Wybór komisyi rewizyjnej. wnie Stanisław Ritter dla J. Kraków-Zwie- 


6 

| 7. Ewentualny wypór 2-ch zastępców Dyrekcji; Biedn Iczeń klas l! inna. 
8. Wybór 1 członka Dyrekcyi; 

9, 

1 


NIKT NIE CIERPI 


chętnie na reumatyzm, podagrę, newralgię, odmrożenia i t. d., a jednak są Bilans z r. 1910. rzyniec ul. Lelewela 24. 199 3 2 
jeszcze ludzie, którzy poprostu są za leniwi, aby sobie sprawić sktuteczny, EB | | Udziały 6210552 | POŻYCZEK . a a ai p pem e AĆ 
« przez lekarzy zalecany środek Fuidusz rczzc CWA |. 3865835 Odsetek —u mm a a a 
Znaś ochronny słowny dla Wkładki na rach. b.. . . „ed tę 
CONTRHEUMAN iyuzózećć BIN” oN O 012 at 
Najle ej pin ©. ('dsetki EPE" dka, | JOD 
aa. ka! || (|. 4 „łr" MSF Atr EWIE "CT", „AL o wIJEEWTOEJENĘE Zapas druków . . "=". 0. Zw 160:-- 
do szybkiego uśmierzenia i uspokojenia dolegliwości, do rozprowadzenia $ | Rezerwa strat. . . . . . .. .. 1105:42 | zaliczek procesowych 422-99 
dalekonośną droń myśliwską opuchnięć i przywrócenia ruchliwości członków i usunięcia uczucia świędu. Bandusz.zaopatrzzg .09803.18. 838-714 r <llkhskiuck EE FP $ 5200:— 
dostarcza Działa zdumiewająco skutecznie przy nacieraniu, masowaniu lub okładach; Sirat i zyskówą -. 9... . . . « 7186-85 Kaca i waw _„. u4007779 
1 TUBKA 1 KORONĘ. Razem . . . . 80143421 Razem . 80143421 


| ZARŁAD 

ARTYST. - KAMIENIARSKI 

BRACI TREMBEGRICH 
w Hrakowie, Rakowicka I. 7. 
(dom własny). Telefon 462. 
Podejmuje się wykonywania 
wszelkich robót w zakres ten 
wchodzących a w Brczegól- 


Stowarzyszenie liczyło z końcem roku 1910 — 2556 członków w roku 1910. przybyło 146 
ubyło 182 członków. 

Sekretarz Prezes 
Teodor Pawlus. Jędrzej Pawius. Pawius. 


l NOWÓTNI, Praga, 


Ferdinanda 38, uL (Austrya). 
Polski cennik przy powołaniu się 
na „Głos Narodu“ wysyłam bezpł 


WYRÓB I SKŁAD GŁÓ- KŁAD GLÓ- C. K. DOSTAWCY DWO- 
WNY w _W APTECE ~. i B, FRAGNERA su rnaca mazos RU, PRAGA-III. Nr 203. 


Przy nadesłaniu z góry K. 1'50 1 tuba \ 


` 63252494 Kosztów ruchomości. . . . . . à 172:50 


1151 k 3 » o» 5— 5 tub 
9— 10 tub 


Baczność na nazwę preparatu i nazwisko wytwórcy. Do nabycia w aptekach, 
W Krakowie: Apteka M. Masłowski, M. Reder i K. Wiszniewski. 
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nościgrabo woówi pom- 
ników tak w miejscu, jak 
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n . >? "£ M 3 
| =- ——— mmm, wawa NM ww. - _ W m m 
m 
®© 
N 
© 
H 
4 
W 
m 
e 
M 
e 
(ag 


na prowincyi. Poleca wielki wybór go- 
towych pomników piaskowych, marmuru 
i granitu. 


Arbenza brz ytwy 

bezpieczeństwa zaczał o m ya, wp za ad 1911. 
są najdoskonalszemi i 2 > osz w" r 7 ā 
i majpewniejszemi brzytwami, Cieszą się 20- Y Y ~EN ~y | ZA) ZW GAJ 4 qı 3 10 metrow (lugości: : 


letnią sławą światową co do "jakości. Ostrze 


1 resztka 7 koron 
resztka 10 koron 
resztka 12 korom 
resztka 15 koron 


resztka 17 kuron Buchalte ra 
pracującego samodz'elnie, uzdolnionego bi- 
lansisty, katolika, biegłego w języku nie- 
mieckim poszukuje znatzay dom eksportowy 
win na Węgrzech (prowincya). 

Zgłoszenia i warunki przyjmuje handel 


ph pa aż mt — 


ich kute, artystycznie i ze znajomością rze- tka 18 k 
resztka oron 


czy opracowane, a kaźde z nich pod gwa- A 4 na kompletny garnitur męski | 

a a ar far A ani p S a li y a 0 ) |! Ż (surdut, spodnie, kamizelkę) kosztuje tylko | 1 resztka 20 koron 
SN Resztka na czarny garnitur wizytowy K. 20'-- jak również materye na zarzutki 

szynowo wykonanych brzytew z blachy sta: a ioden turystowski, neaciy jedwabne i t. d. i t. d. wysyła po cenach fabrycznych 


lewej. Patent, przyrząd ochronny jest zdu- znany jako rzetelny i uczciwy 


miewająco prosty i wygedny i jest jednym win pod firmą A. Gralowski ! Sp. w Ero. 
z najdoniuślejszych praktycznych wynalazków | M Nastał Fabryczny skład sukna wie Bracka 11 de 18 lutege rb. i 231 
czasów nowożytnych, Arbenza brzytwa nie | P4 jest 
a J 

apie, nie skrobie i nie zdziera skóry , Kupno ję EA 
jej oznacza wygodę i komfort, oraz oszczędność i przej zie j 
grosza i czasu, — Do nabycia w pierwszo- lecz w jadłodajni, Cenniki darmo i opłatnie. Wyborna proszkowa 


rzędnych handlach, Uważać na Znak: d.A 


Swn won o iwa CYypłieliestrion Fuchsa 


zawsze będzie 


Korzyści jakie odniesie klientela, zamawiając materye wprost z firmy Siegel- 
? Imhof, są znaczne. 

Z powodu olbrzymiego obrotu towarowego, stale największy wybór zupełnie 

świeżych materyi. Stałe jaknajteńsze oeny: "Scisłe według wzorów. jaknajtroskiiw- 

sze wykonanie nawet małych zleceń. 220 40 1 


'/, funta 70 halerzy w handlu J. Piekły w 
Podgórzu. 138 10 3 


Ważne dla emerytów 


do sprzedania dom murowany nowy, suchy 
aim | 52 BOY z ogrodem, 3 pokoje, kuchnia, 
E łzienka za 10 tysięcy kor. połowa może 
zostać na hipotece na 5° wiadomość u Lu- 
dwika Hubera Wadowice. 186 4 2 


która dba o pie- 
lęgnowanie zdro 
wej cery, — 
Bzczególniej zaś 
gdy pragnie u- 
sunąć piegi, u- 
zyskać delikatną 


pisa EL 


Co b jesl 


Kobieta == JEM 


konik). 


B ergmanna a 

% Co., Tetschen pb 

a. E. — Sztuka ) 

po 80 hal. Do Aparat zastępujący or- 


Prawdziwe herneiskie - 


Karnawał, | Siegel-imhof in Brünn. 
| 


) Ze względu na Fea i czeskie żródło 


ustawowy 22451 zakupna. 


spoczynek niedzielny D ai pierze 


wszystkie zamówienia na niedziele do 1 óż ek 1! 
Ą ; 5 kg. szarego, dobrego, dartego 2 K.; le- 
przyjmowane będą tylko do południa rio K. 240, najlepszego pół-białego 
w sobotę K. 19 białego K. 4, białego puszystego 
t K. 1' g; 1 kg. bardzo pięknego śnieżno- 
prego 'dartego K. 640 i K. 8; 1 kg. pu- 


LA J LJ 
chu szarego K.6i K. 7; białego, dobrego 
K. 10: najlepszego puchu z piersi K. 12, — 
) Przy odbiorze 5 kg, franco. 


M 1 kod r z z tego, czer- LAMIE 
Koj kie kiestrę, śpiew, deklama-| Pierwsza fabryka wyrobów ||Grotowa pościel EL K s | i K | i i 
maoe Fy cyę, kupiety, operę, ope- | cukierniczych sai aa tz ad pie wia owa „AOI d 0 0 S â 
i retkę, kabaret i teatr. |S£3 4, | wraz «z dwoma poduszkami, każda 80 ul. Józefowicza 
pro Pe <=" „dp i A e i j Kraków, ulica Bracka. em. P 60 wa. szerokości, eke wyrób krajowy dorówaywa lep Jako 
ia w! . z = ne nowem, szarem bardzo trwałem, pu- y z 
O0000000000000 N e». Proszę zażądać broszurki RAF RE 4 ab 7 | zystam pierzem KD zk cez fsbrykatom zagranioznym, 
m -T . Ti < ý m 2 
knots ZAKŁAD SprzEBAŻY IKLFI | CotojestFUCHSA ORKIESTRJON? || | PAo TENERE y Tee E T vior kema tae aaa 
s_ s : a EK. 3:50, K. 4 pierzyny m. długie, 140 3 A ° 
M. ot a en A (gratis i franco.  Bezecznecz ms ae m. szerokie dł. Ic M 1470, K ireo Senne 1 12, oraz w innych pertumo 
= è I s Sn ratusz H R, zg 3 K. 21-—; poduszki 80 „cd długie, 70 om. ryach i drogueryach. 
PRZY ULICY SW. JANA L. 2. i Zastępcy poszukiwani !! A ezkýt ==" wyrabia | || szerokie, K. 450, K. 520, K. 570; pier- 
l. PIĘTRO, RÓG LINII A-B. Solidnym firmom otwiera się składy. N sera Lizaig s nary > sM 0 Od 1 korony 
Poleca kompletne urządzenia Salonów, Ja- f Ę zaprzysiężony rzeczoznawca €. k. Sądu H K 
daló, Sypialń, Bibliotek, Biór, sad Pierwsza Prazka fabryka instrumentów i orkiestrjonów | bandi. w Wiedniu, Wien XIII/10, Spei- Wysyłka za pobraniem począwszy Bo Sukienki dziecinne 


Łóżek w siylu a Porwanie, Dy- e | urzędom parsmałnna ocaz władzom (||| odpowiednie zwrot pieniędzy. Wyczerpu- Od 4 k 
kłych, 'jakoteż hajna SBbie po zmiżo- | py ie g b NC § ragad l kościelnym, dostarczam także na czę- jące cenniki darmo i opłatnie. oron 
nych cenach 9 a NIĄ ioo s piaty. Kosztorysy bezpłatnie. AIAS, BENISCH w Deschenitz || ŚnNknie damskie 
A Eaparacie zegarów wieżowych. Nr. 865, Böhmen. > 
ZW AN OW Ni: OW | NZOZ N | 


Powyższe przedmioty przyjmuje się w komis. bu 


©OGODOJDOOJOOO 


MIODOSYTNIA Kazimierza Robackiego six: » « 
POLE CA: 


MLD STOŁCWY LEKKI BUTELKA 1 kor, — MIÓD WSTRAKNY BUT, I kor. 40 h, — MIÓD ESSENCYA BUT. 2 kor. — MIÓD go BUT, 3 kor, — MABIDIARI — WIŚNIAKI. 
MIVD, sTCŁOWY: (LCGDY; BUT, 1 kor, 20 kol. — MID KURACYZNY BUT. 1 kor, 60 hal. — MIÓD KOPOWIEC BUT. 2 korony 40 hal, — MID BERNARDY SKIBUT. 4 kor. — DERENIAKI 


Imienem Spółki komandytowej właścicieli »Głosu Narodu<. Wydawca i odpowiedzialny redaktor Włodzimierz Stiycharski. Drukarnia „Głosu Narodu" (pod zarz. J. R. Dobrzańskiego) w Krakowie, ul. św. Tomasza BB 


przyjmuje się do roboty : ulica Grodzka 18 
LI p. front. 


